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Ogłoszenia drobne: 


Każdy z naszych Prenumeratorów 
ma prawo bezpłatnego zamieszcze: 
nia raz na miesiąc w rubryce poniż= 
szej ogłoszenia dowolnej treści, nie 
przekraczającego pięciu wierszy 
tekstu. W razie przekroczenia ilości 
wierszy, doplaca po zloty jeden od 
każdego wiersza następnego. Dla 
wszystkich innych ogloszenia są 
platne po zł. 1 gr, 20 za wiersz. 


SKOLIMÓW pod Warszawą. Plac do 
sprzedania 10.000 łokci kwadratowych, 
zalesiony, drzewo buduloowe. W świet: 
nym punkcie, Oferty pod litery „N. L.“ 
do redakcji „Tygodnika Polskiego — 
Warszawa, ul. Miodowa 5. 


DOBRZE UCZĄ szoferstwa kursy prys 
lińskiego. Kancelarja: Al, Jerozolimskie 
27, tel. 50:57. Jak najwygodniej — goe 
dziny dobrać można. Tanio, szybko a 


Turkiewiczówny, Chmielna 48. Zapisy 
trwają. 


SEMINARJUM Ochroniarskie Turkie: 
iwczówny, Chmielna 48, ma kilka wol- 
nych miejsc, 


BUCHALTERYJNE współczesne wy- 
kłady Palliera gwarantuję wielodziedzie 
nową samodzielność, Nowogrodzka 48. 
Zamiejsoowi listownie. 


JĘZYK. Francuski, Angielski. Specjalna 
szybka metoda. Presja na konwersację. 
Dla wyjeżdżających do Francji, Anglji 
kurs odrębny. Bracka 8—7. II piętro. 
Przyjęcia 4—6. 


PISANIA na maszynach, stenografji, bu: 
chalterji, stenotypistyki polskiej, obco: 
języcznej mauczają praktycznie Kursy 
Gracjana Pyrka, Świętokrzyska siedem- 
naście 22 rok istnienia. Prywatne godzi: 
ny do umowy. Zamiejscowi listownie. 


SZOFERÓW zawodowych kształcą Kurz 
sy Samochodowe Prylińskiego. Jerozo: 
limska 27. 


DOKTÓR wojskowy poszukuje elez 
ganidkiego pokoju w okolicach ul. Koe 
szykowej — Nowowiejskiej.  Zgłoszes 
nia: Marszałkowska 46 m. 5-b. 


ANNA MISZEWSKA gabinet kosme- 
tyczny, ulica Hoża 50, tel. 186-17. Kion- 
serwuje urodę najnowszym systemem. 
Usuwa «zmarszczki, kurzajki, brodawz 
ki, piegi, wągry. Reguluje brwi. 


ZASTĘPCA wydawnictwa „Skarbnica 
klasyków polskich“ pod redukcją prot. 
dr. Kallenbacha, Komplet klasyków 14 
tomów oprawnych 100 zł, na 10 rat 
miesięcznych. Zwmacać się: p. Wagner, 
Stanisławów, ulica Lipowa 7. 


POSZUKUJĘ Józefa  Stuszewskiego, 
który zaginął ma dworcu Gdańskim. Ła: 
skawa odpowiedź dla R. Stuszewskie: 
go, p. Janowo k. Chorzel. 


PRACA, Posiadając lat 25, na ukończez 
niu studja wyższe administracji pań: 
stwowej oraz chlubne świadectwa ze 
służby po wystąpieniu z wojska refle- 
ktuję na zajęcie w godzinach rannych 
lub popołudniowych. Adres: Warszawa, 
pl. Kazimierza Wielkiego 6 m. 72. St. 
sierżant Tadeusz Górski. 


PSZENNOz=buraczana ziemia, 109 mórg, 
w mieście; szkoła żeńska, gimnazjum, 
stacja kolej. 'węzłowa, w miejscu telez 
fon, pełne zbiory, inw. żywe i martwe 
i nieruchomość w mieście, za 55.000 zł. 
J. Grzmot = Rilski, Nakło n/Notecią, 
Bydgoska 356. 


WYSYŁAM każdemu po nadesłaniu 
1 zł. najnowszy mój utwór sceniczny 
p. t. „Turcy pod Wiedniem“, tragedję 
dziejową w 4 akt. wraz z prołogiem t 
epilogiem. Franciszek Lewandowski, 
Uhnów. 


STUDENT M. W. udziela korepetycji 
w zakresie 8 klas gimnazjum. Przygoe 
towuje do klasówek. Ceny przystępne. 
Wiadomość: Warszawa, ul. Grzybowska 
15 m. 25. 

KSIĄŻKI różnej treści, stare i nowsze 
wydania, roczniki beletrystycznosilustro: 
wane sprzedam i spis posyłam za zobo* 
wiązeniem jego zwrotu po przejrzeniu. 
Adres: S. Płatkowski, Myślenice, woje: 
wództwo Krakowskie. 


MANOMETRY  samopiszące, hydra- 
uliczne kontrolne. Pyremetry. Naprawa 
manometrów we własnej pracowni. Jan 
Lewandowski, Warszawa, Jasma 6, tel. 
226-38. : 


PENSJONAT, Chmielna 26. Pokoje z 


utrzymaniem. 


„SAMOCHÓD“, Warsztaty Mechanicz+ 
ne przy ul. Nowolipki 67, tel. 61-67 i 
507-966 w domu własnym, pod kierun= 
kiem technicznym Tadeusza Lenartowi: 
cza, urządzone nowocześnie i posiadają: 
ce wszystkie obrabiarki, wykonywują: 
Remont samochodów, części zamienne 
i tryby. Remonty traktorów, lokomobil, 
maszyn parowych w fabryce i na proz 
wincji. Remonty maszyn młyńskich, gar: 
barskich, drukarskich, stolarskich i inz 
nych. Roboty tokarskie, frezarskie, me 
chaniczne i cementacje. 


KRAWCOWA, szyjąca tanio i estetycze 
nie, przyjmuje obstalunki u siebie w doz 
mu. Adres: Warszawa, ul. Żórawia 18 
mę alk 


SUMY hipoteczne przedwojenne przyj: 
muje do windykacji własnym kosztem. 
zapewniając właściwe przewalutowanie, 
Dom Komisowy Zleceń Ignacego Bergez 
ra, Jasna 22. 


KONSTANCIN. Pierwszorzędny pen: 
sjonat „Gryf“ pod nowem kierownice 
twem proponuje od dnia 1 października 
pokoje z całodziennem utrzymaniem 
(lub bez takowego) komfort europejski, 


kuchnia wykwintna. Ceny przystępne. * 


Informacje ma miejscu. 


SŁUCHAWEK radjowych magnesowa: 
nie, reparacja od złotego, Wyrób cewek 
samoindukcyjnych (Honeycomb), na: żąe 
danie z rozgałęzieniami. Aparaty detek- 
torowe, lampowe, sprzęt radjowy maj: 
tamiej. Królewska 45, Korczak. 


CHCESZ sobie polepszyć byt? Musisz 
nauczyć się stenotypistyki polskiej, obe 
cojężycznej,  stenografji,  buchalterji. 
Świętokrzyska siedemnaście. Kursy Pyr- 
ka. Piętnaście złotych miesięcznie. Poe 
czątek pierwszego października. 


POSADY poszukuje jakiejkolwiek męż: 
czyzna w sile wieku, wykształcony, poz 
siadający długoletnią praktykę biurową. 
Doskonały angielski i rosyjski zarówno 
w słowie, jak w piśmie. Żądania skrom= 
ne. Oferty dla „Szukającego posady“ 
do redakcji „Ilustrowanego Tygodnika 
Polskiego“ — Warszawa, ul. Miodowa 5. 


Prosimy o odnawianie prenumeraty po zł. 2 miesięcznie. 


Opłata pocztowa ryczałtem 


Sgpodnik SAski 


CENA PRENUMERATY : 
Miesięcznie 
Kwartalnie. > z 
Półrocznie. » « .« 


Rocznie 


6.— 
„ 12.— 
„ 24— 


29 października—6 listopada 1927 r. 


Zł. 2.— 


Cena 60 gr. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Warszawa, Miodowa 5, tel. 28-33 


Administracja czynna od godziny 9.ej do 4-ej p. p. 


Konto P.K.O. Nr. 14315 


Redakcja czynna od 10 do 4-ej p. p. Redaktor przyj- 
muje od godz. 
nych fotografij i rysunków Redakcja nie zwraca. 


1-ej do 3-ej p. p. Rękopisów nadesła- 
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DLA PRENUMERATORÓW CO TYDZIEŃ OSOBNY DODATEK POWIEŚCIOWY W ARKUSZACH KSIĄŻKOWYCH 
1 NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk 


== OD WYDAWNICTWA 


Wobec zachodzących często nieporozumień, spowoż 
dowanych nazwą „llustrowany Tygodnik Polski“, zbli- 
żoną do nazwy „Tygodnik Ilustrowany", którą nosi 
najstarsza ilustracja polska, z numerem bieżącym opusz= 
czamy w naszym tytule słowo „ilustrowany“, skracając 
nagłówek na „Tygodnik Polski“. 

Nie znaczy to, abyśmy przestali być pismem ilustros 
wanem. Przeciwnie! Ten z czytelników naszych, który 
zna pismo nasze od początku, zauważył, jak wielką 
pracę wkładamy z tygodnia na tydzień, by uczynić je 
coraz bogatszem zarówno w treść, jak w ilustracje. Nie 
przestaniemy i nadal rozwijać „Tygodnika Polskiego“ 
na tej drodze, przygotowując się do szeregu ulepszeń 
tak, aby pismo nasze, aczkolwiek najtańsze z pośród 
ilustrowanych pism polskich, osiągało coraz wyższy 
poziom zarówno treści, jak formy, godnie i z pożytkiem 
dla ogółu spełniając zadania polskiej placówki publicz 
nej. 

W pracy tej nie ustaniemy, tem więcej iż „Tygodnik 
Polski“ potrafił zjednać sobie grono wyptóbowanych 
przyjaciół i rzeczników, którzy składają nam liczne do: 
wody życzliwości i współdziałają w pracy nad roz: 
powszechnianiem „Tygodnika Polskiego“ wśród szero= 
kich warstw społeczeństwa, 

Aby choć w części odwdzięczyć się im za ich stara: 
nia i trudy, postanowiliśmy każdemu, kto zjedna nam 
nowego  prenumeratora, wyslać bezpłatnie ozdobnie 
wydany najnowszy tom poezyj popularnego i poczyt= 
nego poety i tłumacza utworów wschodnich 


Remigjusza Kwiatkowskiego 
Miłość chwyć za złote skrzydła... 


Amulety szczęścia według wróżb perskich 


Zbiorek ten, będący tłumaczeniem wróżb perskich, 
dotyczących kamieni drogocennych, noszonych w pier 
ścieniach i broszach, niewątpliwie obudzi wielkie zain- 
teresowanie i będzie miłą nagrodą dla każdego, kto go 
otrzyma. 

W tym celu do numeru załączamy karty pocztowe 
i czeki -P K. O. 


—— 
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Kartki z raptularza 


NASZA Jesień w. pełni 
ILUSTRACJA zakrólowała w! Poł 
TYTUŁOWA sce. Tym razem 

wyjątkowo piękna 
i pogodna, tak jak ją już tylokrotnie 
opiewali. nasi pieśniarze i poeci 

Lecą liście z drzewa... Z każdym 
dniem coraz bardziej magie stają się 
konary i gałęzie... Jeszcze trochę, a 
zostaną tylko chwiejące się od wiaze 
tru szkielety, które przysypie i 
zmrozi śnieg i szron zbliżającej się 
zimy. 

Na naszej ilustracji tytułowej wie 
dzimy takie samotne jesienne drze% 
wo. - 

Piękna i nastrojowa fotografja 
świadczy jeszcze raz o tem, co zdole 
my fotograf może wydobyć i natuz 
ry, gdy umiejętnie i z poczuciem 
sztuki umie nastawiać aparat, 


PRECZ Znowu  wypełza, 

Z WROGIEM! czai się i czyha, jak 

gad, polując na ofia- 

rę, najgroźniejszy wróg 'dnia dzie 
siejszego — drożyzna. 

Zawsze ma jesieni ku zimie wyciąż 
ga swe krzywe pazury, by szarpać 
zbiedzony ogół, któremu tem: ciężej 
jest o tym czasie. 

Bez wielu rzeczy człowiek obyć 
się może, zwłaszcza gdy go na to nie 
stać, Ale są artykuły pierwszej pos 
tnzeby, jak chleb i mąka, cukier i 
herbata, mabiał i mięso — bez któ: 
rych nie można sobie wyobrazić 
pcdtrzymania choćby najnędzniej: 
szej wegetacji ludzkiej. 

Czyż niema sposobu, aby opano» 
wać doroczny tradycyjny już zwy» 
czaj gnębienia ludności jesienią j Zie 
mą przez orgję zdzierstwa i łupiez 
stwa, uprawianą przez tych, co tuz 
czą się ludzką niedolą ; krzywdą? 

Sposób jest!.. Wszystko zależy 
od obmyślenia takich środków go- 
spodarczych, któreby się stały trwae 
łą tamą przeciw podnoszącym się 
co tydzień artykułom pierwszej poz 
trzeby. 


Z mojej karjery.. 


T YG OD NUGGRDIONLESEKGI 
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Wywiad XXXIV 


W it- ledi B u-n i kd eswyi lesz 


— Z mojej karjery literackiej? 
Ależ ja właściwie dzięki moim za: 
miłowaniom literackim nie zrobiłem 
takiej karjery, jaką powinienem 
był zrobić i jaką mogłem zrobić. 
Literatura przeszkodziła mi w niej. 

— Jakże to! — pytam zdumiony 
i zaskoczony na wstępie. 

— Było to w roku 1912 w Paryżu. 
Zamieszkiwałem w hotelu „Alge= 
rie“, przy ulicy Fossé Saint Jacques. 
Hotel ten upodobali sobie pozamną 
mieszkańcy egzotycznych krain 
wschodnich, jak Arabowie, Hindu- 
si i t. d, Z pomiędzy egzotycznych 
gości zaprzyjaźniłem się z jednym 
z nich, który przedstawił mi się, jaz 
ko adjutant jego królewskiej mości 
Mechmeda XXVIII. 

Zaszczytu poznania króla Mech- 
meda XXVII dostąpitem dopiero 
później, wycia zaś jego, rozlegająż 
ce się przeraźliwie po całym hotelu, 
znałem już o wiele dawniej. 

— Cóż to właściwie za monarcha 
ten Mechmed? 

— Mechmed XXVII był ofiarą 
walk dynastycznych o tron państwa 
Maladywów, państwa 100:tu wysp 
i jednego przylądka... 

— Gdzie? 

— Na oceanie Indyjskim. Gdzie? 
gdzieś w każdym razie bardzo da: 
leko, 

Otóż więc, Mechmed XXVII, zde: 
tronizowany i wygnany ze swego 
kraju przez własnego brata, mieszz 
kał w tym samym, co i ja, hotelu, 
marząc o zorganizowaniu zbrojnej 
wyprawy, za pomocą której mógł- 
by odebrać z powrotem zagrabione 
mu włości. Nudząc się w hotelu, 
modlił się jedynie, jak już zresztą 
zaznaczyłem dość głośno i śpiewał 
hymn narodowy swego państwa ta: 
kim głosem, że wszyscy mieszkańcy 
hotelu oraz kilku sąsiednich kamie= 
nic truchleli z przerażenia. 

Adjutant Mechmeda wiedział, że 
jestem świeżym, niedawno miano: 
wanym  leutnantem  cesarskoskró: 
lewskiej armji austrjackiej i, uwa- 


WITOLD BUNIKIEWICZ 
utalentowany pisarz i poeta 


żając mnie z tej racji za fachotwca 
w dziedzinie militarnej, pragnął 
mnie nakłonić do objęcia naczelne: 
go dowództwa sił zbrojnych, mają: 
cych na celu odebranie władzy 0+ 
becnemu królowi Maladywów oraz 
osadzenie na jego miejscu Mechmeż 
da XXVlleego. 

Pewnego dnia adjutant zawiado: 
mił mnie, że Sa Majeste le roi Mez 
chmed życzy sobie najmiłościwiej 
mnie poznać i naradzić się co do 
planów i szczegółów przeprowadze 
nia restytucyjnej wyprawy. Wszed: 
łem do niego, a po złożeniu cere 
monjalnego -ukłonu począłem służ 
chać, co mi zaczął prawić Śniado= 
czekoladowy królik wysepki. 

— Armja Maladywów uzbrojoną 
jest jedynie w łuki i dzidy tak, że 
gdybyśmy mogli zorganizować ode 
dział, liczący ze stu ludzi, uzbrojo= 
nych w karabiny nowoczesne i choz 
ciaż jeden karabin maszynowy, mie 
traljezę, łatwo moglibyśmy ich poz 
konać i zdobyć wyspę bez trudu, 


Pan, jako oficer rezerwowy armji 
austrjackiej, objąłby dowództwo, 
co mi się bardzo podobało, nad arz 
mją, a po oczywistem zwycięstiwie 
pozostałby pan, jako naczelny wódz 
w moim kraju. Tak wybitnie zasłu: 
żonemu mężowi oddałbym swoją 
córkę za żonę oraz jedyną koncesję 
na połów perel i eksploatację ko= 
palni szmaragdów, w których wiel- 
ką liczbę obfitują ziemie Malady- 
wów. 

Oczywiście, propozycja Mechme= 
da przypadła mi do gustu. Przyjae 
ciele moi, którym zakomunikowa: 
łem o stosunkach, łączących mnie 
z przyszłym władcą państwa Mala: 
dywów, postanowili pomóc mi w 
organizowaniu wyprawy wzamian 
za co, w przyszłości, uzyskać mieli 
wysokie stanowiska państwowe. 
I tak Ligocki, z którym ku utrapiez 
niu policji strzelaliśmy na dachach 
koty, miał zostać moim zastępcą, 
poeta Maurice Facy — ministrem 
finansów, a malarz Jean Baptiste 
Baptistopoulous, twórca szkoły ma: 
larskiej rotondyzmu... 

— Cóż to za szkoła ten roton= 
dyzm? 

— Rotondyzm, proponowany przez 
Jean Baptistopoulous'a, polegał na 
malowaniu i uznawaniu za piękne 
tylko rzeczy okrągłych, Malarz 
ten nie uznawał zupełnie modeli 
bez okrągłych kształtów, Naprzyż 
kład, odmówił raz malowania aktu 
pewnej panny, mówiąc, że nie po: 
siada nic okrągłego... 

A więc Ligocki, Facy, Baptisto- 
poulous i ja mieliśmy się zająć zaz 
kładaniem  podwalin  organizacyj: 
nych nowego rządu państwa Mala: 
dywów. Wyprawa ta nadzwyczaj 
podobała się poecie Maurice Facy, 
który uradowany cieszył się z tego, 
że w przyszłości stworzy na wyż 
spie nową religję, a sam poza obo: 
wiązkami ministra finansów pełnić 
będzie obowiązki arcykapłana. 

Prawie wszystko już było przygoe 
towane. Stanowiska ministrów obz 


W serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery" dotąd kolejno głos zabrali: Wacław Sieroszewski, Zygmunt 


Bartkiewicz, Zofja Nałkowska, Andrzej Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, 


Marja Rodziewi: 


czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A. Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej W ierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, Antoni Ferdynand Ossen: 
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Miłaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole: 
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa, Kazimierz Wierzyński, J. A. Hertz, Zdzisław Dębicki, 
Adolf Nowaczyński, Włodzimierz Perzyński, Antoni Lange, Juljusz German, Tadeusz Kończyc, Wacław 


Filochowski, Tadeusz Boy-Żeleński. 
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WYJGIOFPDPNABKA PORLIS KI 


sadzone. Wojsko czekało tylko na 
sygnał mobilizaacji, by wsiąść na 
okręt, gdy jeden mały, nieprzewi: 
Gziany wypadek zdecydował o moz 
im losie. 

Adjutant Mechmed wpadł kiedyś 
do mego pokoju hotelowego, gdy 
zajęty byłem właśnie oglądaniem 
przysłanego mi z Polski „Tygodni: 


nik”, obejrzał rysunki i spostrzegł 
moje imię i nazwisko. Bardzo to 
mu się nie podobało i, schwyciwszy 
tygodnik, pobiegł w te pędy do kró: 
la i zreferował mu sprawę. Mech- 
med XXVII, pogardzający literatue 
rą, poezją i, oczywiście, poetami i 
literatami, stracił całkowity dla mnie 
szacunek i nie chciał o mnie słyszeć. 


być może, osobistością historyczną. 

— A może pan wie, jakie były 
dalsze koleje tego króla na wygnae 
niu? 

— Podobno udało mu się zorga- 
nizować wyprawę. Na moje miej: 
sce uzyskał jakiegoś byłego kapita: 
na Legji Cudzoziemskiej. 

Wyprawę tę jednak zauważyła, 


ka Ilustrowanego“ z wydrukowae 
nym moim wierszem, 
Mechmed wziął do ręki „Tygode 


Poezja przeszkodziła mi 
wielkim dygnitarzem państwowym, 


zostać niestety kanonjerka angielska i 
wszystkich uczestników  odstawiła 
z powrotem do Francji. m. g. 


S.p. Gustaw 


A kiedy umrę, to choćby wbrew chęci 
stanę się za to aż świętej pamięci... 


Nieść mnie na cmentarz, to nie będą trudy, 
nie dużo ważę, zawsze byłem chudy... 


Cni przyjaciele, nie trudźcie swej głowy, 
żeby wygłaszać nad grobem mym mowy, 

bo wszakże ipięknych tych słów nie wysłucha 
leżący w trumnie płaszcz mojego ducha, 

a duch mój będzie może gdzieś daleko 

za Acheronem i za Lety rzeką, 

na mlecznej drodze, wśród gwiazd kołowrotu, 
w jakiejś krainie, skąd niema powrotu. 


Niema! Bo przecież to, co raz przeminie, 
nigdy nie wraca j w przeszłości ginie. 

I tak najlichszy i największy człowiek 

kończą jednako — zamknięciem swych powiek, 
i tak najsłabsze i największe siły 

kładą się społem w milczące mogiły — 

i z walk zażartych, z ogni namiętności 

zostaje garstka próchniejących kości. 


Jakby przeczuwając swój rychły zgon, tak w. smutnej 
zadumie pisał rok temu Gustaw Daniłowski w jednym 
z ostatnich wierszy swoich p. t. „A kiedy umrę"... 

Znakomity autor „Jaskółki przyszedł na świat w roz 
ku 1872 w Cywińsku guberni Kazańskiej, jako syn poł 
skiego wygnańca. 

Zaczął pisać bardzo wcześnie*) jeszcze na ławie 
szkolnej. Zarówno poezje, jak i powieści jego, pisane 
a żywiołowym talentem, oparte przeważnie na moty: 
wach rewolucyjnych i bojowych, zyskały sobie wielką 
poczytność, stawiając go w) szeregu najświetniejszych 
pisarzów polskich, 

Pełne siły wyrazu alegorje — to poezja Daniłowe 
skiego, doskonale i plastycznie odtworzone typy pol- 
skie na przestrzeni kilku pokoleń — to jego proza, 
a wszędzie i zawsze, ilekroć pióro brał do ręki, gorąca 
*) Patrz wywiad „Z mojej karjery' z Gustawem Daniłowe 
skim, drukowany w nr. 4 z dnia 6 marca 1927 w. „Tygodnika 
Polskiego“. 


Daniłowski 


wiara w to, że-Krzywdy i niesprawiedliwość ludzka zgi- 
ną. Z altruizmu bowiem („najdroższe mi ludzkie jest 
serce“) płynie jego poetyckie natchnienie, a pełna ro» 
mantycznego polotu dusza z uśmiechem słonecznego 
współczucia sięga do ludzkiego zbiorowiska. 

Rok 1905, gdy na ulicach Warszawy rozległy się sal- 
wy, i dziki najeźdźca nahajem kozackim obwieszczał 
wolność i swobody konstytucyjne, wywarł na autorze 
„W miłości i boju“ niezatarte wrażenie. Powieść ,Ja2 
skółka”, a właściwie romans na tle rewolucyjnem, pełe 
ny dyszących ogniem i krwią opisów walk ulicznych we 
Włoszech, stał się bardzo popularny. 

Nienawidzący wszelkiej przemocy autor „Nego“ 
w chwil, gdy tylko nadarzyła się okazja czynu, przywe 
dział na siebie szary mundur żołnierski i poszedł oręż: 
nie stwierdzić myśli, wypowiadane piórem. 

Przez śmerć Gustawa Daniłowskiego literatura pole 
ska ponosi dotkliwą stratę. Zmarł pisarz o niewyczer= 
panych jeszcze zasobach talentu i prawy Polak, dobrze 
zasłużony wyzwolonej Ojczyźnie. 


H- 
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W śród trosk i smutków jesiennych 


Niedola mieszkaniowa w Polsce powojennej coraz dotkliwiej daje się we znaki 


W takich odrutowanych barakach i blaszamkach mieszka uboga ludz 
ność na Żoliborzu pod Warszawą. Obraz nędzy i nozpaczy, nie lis 


cujący z kulturą współczesnego stulecia. 


Żadna z bolączek życia powo» 
jennego tak nie zgnębiła ludności, 
jak niedola mieszkaniowa. 

Z trudem goiliśmy i w dalszym 
ciągu goimy zadane przez długolet= 
nie zmagania wojenne rany, któż 
rych tak wiele odniosła Polska, bę: 
dąc jednym z głównych terenów 
wojny, jednak ta rana, której na 
imię — brak dachu nad głową — 
nie zabliźniła się ani na źdźbło. 

Nędza mieszkaniowa szerzy się 
z roku na rok coraz bardziej. I nic 
dziwnego. Przecież ustał całkowicie 
ruch budowlany, a przyrost ludno= 
ści, chwalić Pana, istnieje i jest 
wcale nienajgorszy. Dobrze. to 
świadczy o tężyźnie naszego naro= 
du, który nie niszczeje, a mnoży 
się, lecz jednocześnie napawa tro= 
ską, co będzie w tych warunkach 
dalej, gdy liczba dachów nad głową 
nie tylko nie powiększy się, lecz 
zmniejszy, bo i te, co istnieją, poz 
zostalwiane bez remontu, rozwalą się 
w gruzy i przekształcą w  rudery. 
Niestety, nie jest to tylko przypue 
szczenie, lecz smutna rzeczywistość. 
Kroniki dni ostatnich niejednokrot= 
nie notują fakty przymusowego 
wysiedlania mieszkańców z doz 
mostw, grożących zawaleniem się, 
co spowodowało nawet lustrację 
domów i zabudowań ze względów 
bezpieczeństwa. Nie mówimy już 


I głodno, i chłodno... 


o spadających na głowy  cegłach, 
tynkach, gzymsach i balkonach, co 
również się dzieje na porządku 
dziennym. 

Wi tych warunkach uboższa zwła: 
szcza ludność polska nawet w stoli- 
cy biwakuje w jakichś blaszankach, 
barakach, namiotach i norach, przy: 
pominających okres bytu jaskinioe 
wego, a nie wiek radja, samochos 


dów i samolotów, czem szczyci się 
współczesna kultura. 

Jeżeli uboższe sfery ludności są 
wogóle pozbawione dachu nad głoż 
wą, albo posiadają go w prymiz 
tywmiejszej i karygodnej ze wzglęż 
du na życie i zdrowie postaci, nie 
o wiele lepiej czują się i ci, któż 
1ych mniej lub więcej stać na opła: 
canie mieszkań. 

Takich harców, jakie uprawiane 
są nieustannie w dziedzinie odnaje 
mu lokali, nie znaliśmy nigdy dos 
tąd i nawet nie przypuszczaliśmy 
przed kilku laty, aby coś podobne- 
go dziać się mogło. Przecież dziś 
mieszkanie to. luksus, to szczęście, 
to przypadek, to przedmiot west 
chnień i marzeń setek tysięcy ludzi 
w Polsce. A ileż dramatów i tragee 
dyj na tem polu, ile złamanego żye 
cia ludzkiego, ile demoralizacji w 
stosunkach rodzinnych, ile chorób, 
rczwłóczonych przez to, iż ludzie 
zmuszeni są gnieździć się, jak śle: 
dzie w beczce, gdyby na urągowisko 
podstawowym zasadom  hygjeny 
moralnej i fizycznej... 

Handel mieszkaniami stał się dziś 
specjalną gałęzią domorosłego po- 
wojennego przemysłu. Kwitnie i roz 
zwija się w całej pełni. I niema 
sposobu na ukrócenie go. Wszelkie 
metody, jakie zastosowały władze, 
by rozprawić się ostatecznie z hyez 


Kuchnia na świeżem powietrzu w barakach na Żoliborzu, gdzie biedota 
gotuje sobie lichą strawę w nadziei na lepsze czasy. 
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nami, paskującemi na braku mieszz 
Kań, wszelkie kary pieniężne i wię: 
Zienia — okazały się bezskuteczne. 
Handel mieszkaniami nie ustał. Poz 
znikały tylko z łamów pism ogło: 
szenia biur, oficjalnie zajmujących 
SIę zdzieraniem skóry z ludzi, szu: 
kających dachu nad głową, nato: 
miast w dalszym ciągu pstrzą się 
od ogłoszeń, proponujących nabycie 
mieszkania z meblami pod ofertą 
ze skromną groteską „7.000“, co o7 
znacza czasami złote, a czasem naz 
wet, gdy objekt większy dolary. 
lowem cyfra, za którą przed woj: 
ną można było oniemal wybudować 


sobie dom cały na własność. 
* 


Zdaje się, na szczęście, iż horos 
skopy na najbliższą przyszłość za: 
Powiadają się wcale pomyślnie, O: 
to z jednej strony czynniki gospo- 
darcze państwa postanowiły po: 
Przeć budzącą się w: szerokich ma: 
sach spałeczeństwa inicjatywę buz 
dowy domostw å przeznaczyły ma 
ten cel 100-miljonowy kredyt dłu- 
Eoterminowy. 

Z drugiej strony budzą się rów- 
nież m chronicznego marazmu i 
Czynniki samorządowe,  zapowias 
dając energiczniejsze poczynania 
w kierunku ożywienia ruchu bue 
dowlanego. Zmany ze swej energji 
obecny Prezydent stolicy, inżynier 
Słomiński wypowiedział się nawet 
Zupełnie wyraźnie w tej sprawie, 
obiecując zainicjowanie całego sze- 
tegu przedsięwzięć, zakrojonych na 
najszerszą skalę. 

A wreszcie, jak wspomnieliśmy 
wyżej, społeczeństwo samo przy 
stąpiło do emergicznej organizacji, 
która wi wielu wypadkach przynio= 
słą konkretne wyniki. W stolicy na: 
szej, naprzykład, zanotowaliśmy w 
ostatnich czasach znaczny pnzyrost 
domów. mieszkalnych na peryfemji 
miasta, a także i w samem cenz 
trum spostrzegliśmy rosnące piętra 
okazałych kamienic spółdzielczych. 

© 

Przy sposobność znowu poświę: 
cimy obszerniejszą wzmiankę o 
najciekawszej organizacji spółdziele 
czej, która powstała przed kilkoma 
miesiącami i oparła się na mowych 
zasadach kooperacji. Mamy tu na 
myśli spółdzielnię znaną pod ma- 
zwą ,„Zdobycz Robotnicza”, o któ: 
rej już pisaliśmy w jednym z pos 
przednich numerów. 

Cyfrowe dane 
Pracy udziałowców 
Wykazują, że poza 
kiem na budowie, 


dotychczasowej 

„Zdobyczy” 
swym zarobe 
oszczędzają oni 


przez. dodatkowe 2 godzimy pracy, 
które stanowią wkład: rzeczowy na 
budowę własnych domostw: 


murarze zł. 72.30 miesięcznie 
stolarze „ M0= A 
cieśle „ 58.45 pa 
pomocnicy „ 41— X 


Kwoty te składają się na fundusz 
potrzebny na pokrycie 20 proc. 
wartości budującego się dla każde- 
go udziałowca mieszkania, przy: 
czem, ogólna suma zebrana tą dro: 
gą wynosi już około 200.000 złotych 

Stąd wniosek, że „Zdobycz mo: 
botnicza* jest pierwszą organizacją, 
która zdołała samodzielnie urzieczy: 
wistnić najważniejszy postulat goz 
spodarczy państwa, albowiem umo= 
żliwiła najszerszym warstwom spo: 
łeczeństwa gromadzenie oszczędmo» 
ści w najrealniejszej formie własne- 
go majątku nieruchomego, zadosyć 
uczyniając jednocześnie najpilniej: 
szej potnzebie zdobycia komforto- 
wego mieszkania. 

Fantastyczna napozór cyfra, któ: 
rą zaprojektowano w programie 
działalności na  najbliższe-4 lata 
działalności — 1200 mieszkań o iloz 
ści 3360 izb staje się najzupełniej 
realną, jeśli stwierdzimy, iż w 0a 
kresie dotychczasowej 10-miesięcz= 
nej działalności zdołano już postaz 
wić: 

6 domów 2-izbowych o 60 mic- 
szkaniach, 6 domów 3aizbowych o 
56 mieszkamiach. 2 domy 3 i 4:izbo= 
ae o 30 mieszkaniach i 6 domów 
4eizbowych o 24 mieszkaniach, za 
wierających ogółem 489 izb. 


Każde z tych mieszkań stanowi 
oddzielną hipotęczną jednostkę i 
zaopatrzone jest we wszystkie no= 


woczesne urządzenia, a ponadto i 
piwnicę, strych, a wreszcie Í 0> 
gródek. 


Wzorowa ta kolonja, rozrastająs 
ca się z każdym dniem dzięki! zbio- 
rowej energji znakomicie już dziś 
zgranej ze sobą grupy robotniczej, 
pozostającej pod czujną opieką 
dzielnych i fachowych inicjatorów 
z inż. Januszem Dzierżawskim na 
czele budzi ogólny podziw, a: siła 
żywotna tej idei sprawiła, że za 
przykładem „Zdobyczy  robotni: 
czei'* zorganizowały się identyczne 
spółdzielnie w innych miastach 
Kzeczypospolitej. 

Dctychczas uruchomione zostały 
spółdzielnie „Zdobycz Robotnicza 
w Białymstoku, w Pruszkowie, w 
Łodzi ò w Krakowie. Jednocześnie 
motujemy z satysfakcją, iż nie 
mniejsze zainteresowanie w tym 
kierunku dało się wyczuć w. ostat- 
mich czasach wśród licznej rzeszy 
pracowników. kolejowych, którzy, 
na tych samych zasadach. przystą: 
pill do organizowania spółdzielni 
pod nazwą „Zdobycz Kolejarzy“. 

* 


„Polska murowana“ na krzepną» 
cym cemencie wysiłku zbiorowego. 
społeczeństwa, to najzdrowszy obs 
jaw rosnącego przywiązania do wła- 
snego ogniska domowego, to naj- 
piękniejszy obraz budzącej się Oj- 
czyzmy i tężyzny ducha jej obywa» 
teli. 


A chociaż jesień coraz dotkliiwiej daje się we znaki w barakach, 
uboga dziatwa skupia się gromadkami przy 'czytamiu bajek. 
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W a 


Rektor dr. Adolf Szyszko:Bohusz 


zasłużony. renowator dawnego 
splendoru zamku wawelskiego*) 


Już od chwili, gdy stolica Polski 
została przeniesiona z Krakowa do 
Warszawy, pamiątki wawelskie, 
które częściowo tylko do nas doz 
trwały, nabrały cech, właściwych 
pomnikom, obejmującym życie na: 
rodowe, i związanych tą samą tra: 
dycją, co groby królów, w tem pol- 
skiem St. Denis. 

Jakże pięknie podkreślił tę cechę 
wieszcz Wyspiański, gdy mówił, iż 
„na Wawelu wszystko jest Polską, 
okruch każdy, a człowiek, który tu 
wstąpi staje się Polski częścią”. 

A że myśl tę dzielił cały naród 
polski, więc łatwo sobie wyobrazić, 
z jakim pietyzmem zabrano się do 
zbożnego dzieła restauracji Wawzes 
lu, gdy klejnot ten historyczny, 
zamieniony przez „wiedeńskich c.- 
kʻistów“ na koszary, został w roku 
1905 wykupiony z rąk Austrjaków. 

Powołany wówczas do życia spee 
cjalny komitet miejscowy zaprosił 
do prowadzenia trudnego tego dzie- 
ła wybitmego architekta Zygmunta 
Hendla. 9 lat żmudnej pracy tego 
człowieka, to pasmo piętrzących się 
trudności, których mu nie szczędził 
los, mimo ofiarnego stanowiska, za: 
jętego od pierwszej chwili przez 
społeczeństwo. Nie mogąc wreszcie 
podołać wzrastającym wskutek 
wojny trudnościom, a jednocześnie 


*) Na tem miejscu publicznie dzię: 
kujemy p. Szyszko:Bohuszowi za łaska: 
wie udzielenie materjałów. 

Redakcja. 


w e 


ulegając nowym planom konserwa: 
cji zamiast podjętej pierwotnie reż 
konstrukcji, ustąpił w r. 1916 miej- 
sca prof. Adolfowi Szyszko:Bohu: 
szowi, który po dziś czuwa nad do: 
kończeniem dzieła. 

Ten tylko, kto widział zamek wa: 
welski natychmiast po jego rewin= 
dykacji, zdolny jest pojąć, jaki o- 
grom pracy czekał wykonawców 
dzieła odbudowy: piękna archite- 
ktura zamku, na którą nałożono ka: 
ftan koszarowy, pęczniała od maj- 
rozmaitszych kunsztownych przy: 
budówek w „c.:k.* stylu, nie tym by: 
najmniej z pięknych gmachów wie: 
deńskich, ale raczej wzorowanym 


l 


na swoistej fantazji, godnej drugo: 
rzędnego gmachu publicznego w zaz 
padłym Pikutkowie; piękne freski 1 
rzeźby zakryte grubą warstwą gi- 
psu; zamurowane belkowania, schoe 
dy, odrziwia, wizydarze: kilka. kon= 
dygnacyj piętrzących się na wysoko: 
ści jednej sal:—słowem gdyby zło- 
śliwa maskarada jednego z majpięz 
kniejszych zabytków starożytności. 

Ileż trzeba było przetrawić pro- 
jektów, ile zbadać źródeł zawierają- 
cych liczne ale niedokładne szkice 
i opisy; ile trzeba było głębokiego 
znawstwa, by każdy z tych drob- 
nych szczegółów, które ukazywały 
się przed oczami restauratora przy 


Widok na dziedziniec zamku wawelskiego od strony 
bramy wjazdowej. 


Nr. 38. 


TY G ODN TREPO TISKI 


Skrobaniu lub waleniu muru, umieć 
Powiązać w harmonijną całość, któ: 
raby jednak jak najwierniej odz 
Zwierciadlała tendencję artystyczną 
Pierwowzoru. 


Energiczna į niezmordowana praz 
ca prof, Bohusza zyskała mu ogólne 
zaułanie społeczeństwa i poparcie 
komitetu, który z chwilą odrodzenia 
Polski, składa się z nominatów wy: 
znaczonych przez Ministerstwo Roz 
bót Publicznych. 

Dzięki dotychczasowym wysiłkom 
zdołano wykończyć całość robót 
zewnętrznych i zgórą jedną czwar: 
tą robót wewnętrznych, a tempo 
Prac, ściśle zresztą tylko uzależnio= 
ne od subsydjów skarbowych, 
pozwala przypuszczać, iż Wiawel 
zostanie definitywnie odrestaurowae 
ny już w roku 1930. 

„Oto jedna część podjętego przed: 
Sięwzięcia. 

Poza restauracją murów zamko: 
wych nastręcza się tu jeszcze inne 
zadanie. O ile bowiem przed laty 
Przygotowano się do stworzenia na 
Wawelu li tylko Muzeum Narodoz 
wego i nadsyłane w tym celu zbio: 
ty, pochodzące z różnych fundacyj 
Prywatnych zawsze odpowiadały 
celowi, byleby przedstawiały objekt 
muzcalnej wartości, o tyle obecnie, 
w niepodległej Polsce, Wawel muz 
siał odzyskać znaczenie reprezenta- 
cyjnej rezydencji Głowy Państwa 
i otrzymać godne umeblowanie da: 
wanej siedziby królów. 

Celem sprostania nowemu, nie 
mniej trudnemu zadaniu, Minister: 
stwo Oświaty i Kultury powołało 
do życia specjalną komisję zakuz 
pów i uzupełnień zbiorów, na czele 
której stanęli: rektor dr. Adolf Szy- 
szkoz:Bohusz jako przewodniczący 
w dr, M, Morelowski, kustosz zbio- 
rów i zasłużony członek komisji rez 
Windykacyjnej zabytków z Rosji, 
jako zastępca przewodniczącego, 07 
raz członkowie: dr. Stanisław Koz 
mornicki, kustosz muzeum Czarto: 
ryskich, radca J. Mieczkowski, pre: 
zes Towarzystwa Miłośników Zaz 
bytków m. Krakowa, dr. T. Szy: 
dłowski, konserwator okręgowy i 
profesor szkoły przemysłu artysty: 
cznego, W. Zarzycki. 

Dotychczasowe zbiory wawelskie 
składają się z dwóch zasadniczych 
działów: z objektów, stanowiących 
dawną już własność państwa, a zas 
śrabionych w swoim czasie przez 
zaborców, oraz z zabytków, otrzyż 
manych drogą zapisów osób pry= 
watnych. 


Pierwszy z tych działów — to 
bezcenne arrasy i gobeliny z XV 
i XVlego stulecia z t. zw. Cyklu Ja: 
giellońskiego, dzieła pochodzenia 
flamandzkiego lub brukselskiego 
według wzorów Coxcyena i Rafaela 
(widzieliśmy je w swoim czasie w 
stolicy po przywiezieniu ich z Roz 
sji) i około 100 okazów cudownych 
rzeźb. Nie zdołano jeszcze, mimo 
licznych interwencyj, odzyskać reż 
szty muzealjów, które specjalna 
komisja z ogromnemi trudnościami 
zinwentaryzowała w swoim czasie 
w Rosji. A zbiory te zawierają zgós 
rą 1000 dzieł z dziedziny rzeźby i 
malarstwa, gobeliny, arrasy, ozdo: 
bną broń pamiątkową po królach i 
hetmanach i t. p. 


Na główną cześć fundacyj pry: 
watnych składają się bogate kolek: 
cje, zapisane w swoim czasie przez 
b. namiestnika Galicji i profesora 
Wszechnicy Lwowskiej, Leona hr. 
Pinińskiego. Zawierają one około 
30 rzeźb i 250 obrazów znakomitych 
mistrzów włoskich, flamandzkich, 
holenderskich i angielskich, a więc 
perły twórczości fra Philippo Lippi, 
fra Angelo di Fiesole, Rafaela, Bac: 
ciarellego, Gerald Davida, Fr. Hal- 
sa, Gainsborough, Reynolds'a i wież 
lu innych. 

A dalej idą zapisy Heleny Dąb: 
czańskiej, prof. Nowaczyńskiego z 
Krzeszowic, Henryka Fukiera z 
Warszawy, Szymona Szwarca, dziś 
antykwarjusza z Wiednia, ks. Ada: 


Wiidok na dziedziniec arkadowy Wawela z krużganków 
ma pierwszem piętrze. 


TIYEG OBAN 
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Piękna sala recepcyjna na zamku wa: 


wielskim. Na ścianach widzimy bezcen: 
ne anrasy. Na podjum stoi pięknie zdo: 
ofianowane przez Szy: 


bione krzesło, 
mona Szwarca z Wiednia. 
mowej Czartoryskiej, Szmugielskie= 
go z Poznania i datujące z przed 
kilku miesięcy — Jerzego hr. Mys 
cielskiego (łoże empirowe i piękna 
złotem haftowana «kapa turecka), 
gminy  izraelickiej w Krakowie 
(wielki, rzadkiej wartości świecznik 
bronzowy z XV wieku) i wreszcie 
Romana hr. Zaleskiego, jako kuraz 
tora zapisu ś. p. Dawida Abrahamo: 
wicza, który z okazji pobytu Prezyż 
denta Rzeczypospolitej na Wawelu 
przysłał cały wagon antyków. 

Ponadto długotrwałe depozyty 
złożyli: klasztor Augiustjanów w 
Krakowie, Archidjecezja poznańska 
z inicjatywy J. E. ks. Prymasa 
Hlonda, Towarzystwo Przyjaciół 
nauk w Poznaniu i inni, 

Sprawa godnego umeblowania 
zamku wawelskiegoo nie jest tak 
łatwa, jakby się na pierwszy rzut 
oka zdawało. 

Umeblowanie to bezwarunkowo 
musi odpowiadać całości architektu- 
ry wnętrza, zachowanego w ścisłych 
ramach XV — XVII stuleci, a więc 
gotyk, renesans, barok, przy zacho= 
waniu wszakże niezbędnych warune 
ków — rzeczywistej wartości arty 
stycznej i autentyczności objektów. 

Łatwiej było może z uskładanych 
przez naród cegiełek fundować nową 
szatę zamkowi, dziś jednak, choć 
pewnie i cenny sprzęt starożytny 
przechowywany w rodzinie może 
odgrywać rolę tej cegiełki narodo= 


wej, musi on wszakże najdokładniej 
pasować do pięknej oprawy klejno= 
tu, którym jest historyczny zamek. 

To też, gdy ofiarodawcy pochop= 
nie zgłoszą się do apelu niosąc w 
darze na Wawel pamiątki, które 
zdobiły dwory i domostwa, miechaj 
nie zrażają się, jeśli przypadkiem 
objekt, zakwalifikowany będzie na 
zamianę na inny więcej odpowiedni, 
który zdobi dzisiaj mniej wymaga: 
jące zbiory krajowe. 

Cegielki w naturze i w datkach 
pieniężnych niech dokończą dzieła 
restauracji Wawelu ku chwale Oj: 
czyzny i prastarej kultury narodoż 
wej, a piękna rezydencja naszych 
królów cenniejszą się stanie, niż 
światowej sławy Wersal, Sans-Sou- 
ci i Schónbrun, bo wzniesiona sumpe 
tem całego narodu. 

S. Świetlik. 


Postacie Kazimierza Jagiellończyka i Zygmunta III, (dar H. Fukiera). 
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Jacy bywają mężowie 


Nr. 38. 
TAJEMNICA Problem współ: 
SZCZĘŚCIA życia  malżeń: 
MAŁŻEŃSKIEGO. skiego, jako je: 
dem z pierw: 


szych warunków moralności społe< 
cznej, już od niepamiętnych czasów: 
służył za temat do różnego rodzaju 
rozważań zarówno w dziedzinie 
nauk społecznych, prawniczych i: ue 
stawodawozych, jak również iw litez 
ratunze i sztuce teatralnej, 

Nie zastanawiano się, albo raczej 
interesowano się niewiele pytaniem, 
Czy żoma może być szczęśliwa z tym 
właśnie mężem, którym ją obdarzył 
los? Czy wady, jakie upatruje w 
swoim mężu niemal każda żona, w 
oświetleniu postronnem, sprawiedlie 
wem i objektywnem nie nabierają 
cech dodatnich, czy nie są raczej zaz 
letami, a już conajmniej, czy 'w rze- 
czywlistości mogą być traktowane 
za przyczynę rieszczęść i utrapień? 

Jeśli tak może być w istocie, to 
spróbujmy w skróceniu oświetlić to 
nader ważne zagadnieniś a może 
dojdziemy do jakiejś konkluzji, któ: 
ra zadowoli ¢ uspokoi przynajmniej 
każdą dotychczas „nieszczęśliwą 
małżomkę”, 


Najczęściej spotykanemii typami - 


mężów są: 1) pobłażliwy, 2) wymaz 
gający, 3) milczący lub małomówny, 
4) wesoły, 5) mrukliwy, 6) mążzarty: 
sta i 7) mąż pospolity. 
Zastanówmy stę kolejno nad każ: 
dym z tych typów i zanalizujmy jez 
go „wady“, jakich dopatruje się w 
nim żona bez względu ma jej auto: 
rament lub miarę inteligencji. 


MĄŻ 
POBŁAŻLIWY. 


Niema pod słoń: 
cem równie ko: 
rzystmego, jak 
mąż, którego hasłem i dewizą jest: 


— Wszystko, co czyni moja żóż ` 


na, jest dobre, wszystko, co mówi, 
jest poza rwszelką dyskusją; każda 
jej suknia jest prześliczna, wszystko 
co jej się podoba, podoba się è mnie. 

A jednak są kobiety, którym, te: 
go rodzaju mąż nie daje zadowolez 
nia. 

— On mnie nie kocha, tak jak- 
bym tego pragnęła, twierdzi nieza: 
dowolona żoma. — Gdyby mnie na: 
prawdę miłował bez wątpienia byl- 
by o mnie zazdrosny, byłby mnie 
z trwogą i obawą tnzymał w swoich 
uściskach, byłby każdy mój knok 
prześladował niepokojem ii ciągłem 
podejrzewaniem, byłby mawet go» 
tów mnie śledzić. Wówczas czułae 


bym, że jestem kochana, A w rzez 
czywistości? Gdy mu mówię: — 
Chcę wyjechać na miesiąc nad moz 
nze, lub w góry — iom powiada: — 
Brawo! To jest cudowny pomysł! 
Baw się dobnze, kochanie! Gdy mu 
mówię: — Dziś przypadkowo spot 
kałem pama S., robił mi miłe kom- 
plimenty — słyszę odpowiedź: — 
Jak, to naprawdę niezwykle upnzej: 
my i dobrze wychowany człowiek! 
Możebyśmy go zaprosili. ma kolację? 
— Nie, nie, to nie jest miłość! — 
woła naiwna kobieta, 

Ale te inne, te wynozumiałe żony, 
które są zadowolone z tego, co ma: 
ją, mie znają większego szczęścia, 
jak współżycie z pobłażliwym mez 
żem. 


MĄŻ Mądra żona, 
WYMAGAJĄCY. którą los obda: 
rzył wymagają- 

cym mężem, powie: 

— Taki mąż jest prawdziwym 
mężem! Że jest wymagający — doz 
wodzi, że .mnie naprawidę kocha. 
Om żąda mojej ciągłej obecności? 
To mi pochlebia! On wymaga mego 
całego oddania? Ma na to prawo! 
On żąda, abym tylko do niego mó: 
wiła, tylko do niego się uśmiechała 
lub, co więcej, z innymi mie mówiła 
i dla innych mie istniała? To jest w 
zupelnym porządku. lm więcej ode: 
mnie żąda, tem goręcej czuję się 
kochaną. Gdyż niema nie rozkosze 
niejszego dla kobiety od poświęce= 
nia. I tylko przy boku wymagające: 
go męża żona przekomana jest o 


swich istotnych walorach, lub do: - 


chodzi do przeświiadozenia, że jest 
komuś bardzo potrzebna i niee 


"zbędna. 


s 


WET" r 
WY 


Kto twierdzi, że żona pragnie być 
wolna? To kardynalna omyłka! Ta 
wolmość, to okropna swoboda jest 
dla kobietysżomy, jak pustymia, lub 
ciemny las, pełen strachów, w któ- 
rym, płacząc, błądzi, Czy jest smut- 
niejsza chwila od tej, kiedy wycho: 
dzącej z domu żonie nikt nie powie: 

— Postaraj się szybko wrócić! 

O, bezmadziejna jest droga, wor 
dąca z powrotem do domu, jeżeli 
kobiety nie krzepii przeświadczenie, 
że w tym samym czasie ktoś nerwioz 
wo spogląda wciąż na zegar, że z 
niepokoju prawie traci zmysły, za: 
pala: się coraz bardziej, telefonuje 
do wszystkich koleżanek i biega po 
mieszkaniu, jak opętany zwierz. 

— „Gdzieś ty była? Co mobiłaś? 
Dlaczego tak długo? mie było ciebie 
w doamu?“ 

Boskie, pocieszające pytania. Słode 
sze są od tysięcy wierszy miłosnych. 

Zatem? Kobieta może być szczę: 
śliwa z wymagającym mężem, 


MĄŻ 
MAŁOMÓWNY. 


Kobieta, która 
jest żoną mało: 
mównego męża, 
winna Bogu składać wieczne dzięki, 
winna się uważać za bezgranicznie 
kochaną istotę, gdyż dla prawdzie 
wych i najgłębszych uczuć człowiek 
niema słów, niema określenia. W roz 
zmowie z milczącym: mężem, 'w moe 
mencie, kiedy kobieta z macji swo- 
ich maturalnych praw winna celo- 
wać w monologowaniu, latwo jest 
jej marzucić mężowi swoje zdanie. 

— Tak, tak, już czuję, że w tej 
chwiili myślisz... (i rw takiej chwili 
może go pomawiać © nzeczy naj: 
mniej wiarygodne). Chcesz: zapewne 
powiedzieć... (właściwie to on mie 


— Mąż milczący to bezsporna harmonija. 
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nie chciał powiedzieć, ale mzeczy 
mają się tak, jakby już był orzekł). 

Zwycięstwo żony jest bezsporne 
i dlatego tak łatwo jest jej... wszyst- 
ko mężowi wybaczyć. W domu mae 
łomównego męża panuje harmonja. 


Jedynie tylko wyjątkowo mieroz= 
sądna żona może twierdzić, że mie 
do zniesienia jest ciągłe przebywiae 
nie w towarzystwie sfimksa, mumii. 
Żona powie, że za takim mężem 
wlecze się bezustanna muda, że swioz 
jem milczeniem zmusza innych do 
milczenia. O to wiłaśnie chodzi! Czy 
może być ktoś bardziej ujmujący, 
niż człowliek, który innych onieśmiee 
la swojem milczeniem? Gaduła nie 
gdy mie uczyni takiego wrażenia, 
gdyż, jeżeli mężczyzna przemawia, 
wie się dokładnie, jaką wartość mas 
ją jego słowa. Ale gdy milczy? Jaz 
kież pnzepastne tajemnice kryją się 
w tem milczeniu... Jakie głębokie 
myśli i prawdy zazdrośnie chowa 
ten człowiiek w swojej duszy? W pos 
równaniu z nim gaduła i dowcipniś 
jest karykaturą, blagierem i aż naz 
zbyt wyraźnie ubogiem indywiduum. 


— On jest własnością wszystkich. 


MĄŻ Wesoły mąż — 'to poz 
WESOŁY. darunek dobrego Boga, 
przeznaczony tylko dła 
szoczęśliiwych. Któż może się oprzeć 
czarowi, emanującemu od wesołego 
męża? Mąż, który gra ma fortepja: 
mie, który śpiewa, jak słowik, który 
rzuca pogodne, jasne i wesołe mys 
śli, Przedmiot radości dzieci, przys 
jacieł służby, wścibski, wieczne dzie: 


cko, wieczne źródło nieustającej poz 
gody, wesołości ii przyjemności. 

Niechaj złośliwi i zazdrośni. twriere 
dzą, że życie nie jest i być mie pos 
winno ciągłem śwrętem radości, że 
miejscem błazna jest cyrk i wiele, 
wiele jeszcze innych 'cierpkości. Ale 
właśnie dlatego, że życie jest tak 
ciężkie, tęsknimy za wesołością į ra: 
dością. I m bardziej wydaje się mam 
ten świat smutny, tem więcej poz 
dziwiamy mężczyznę, który smut= 
nym: nie jest, który się miie dąsa, któ: 
ry nikomu nic nigdy mie wypomina, 
który mie opłakuje przeszłości ; nie 
teskni do przyszłości. 

Czy współżycie z takim ozłowies 
kiem mie da się porównać z pogode 
nym i wesołym dniem, spędzonym 
na wsi, z wizytą u najmnilszych przy: 
jaciół, z czarującą improwizacją? 
Ach!, takie życie mie powinno się 
nigdy kończyć! 


MĄŻ 
ZRZĘDA. 


Ale zato mąższrzęda? 
Czyż każda mądra żonia 
nie wie, jaki to skarb, 
który roztacza dookoła siebie uczue 
cie spokoju, zdrowia i powodzenia. 
Przy takim mężu odpoczywa się 
tak, jak w górach przy szumiącym 
potoku. Z mężem<zrzędą można toz 
bić co się podoba, pomiieważ om 
znzędzi w każdym wypadku. Powoli 
żona odzwyczaja się od: zadawala: 
nia go, od czynienia mu jakichkol= 
wiek ustępstw. Mążazrzęda nigdy mile 
oszukuje swojej żony. Gdy taki mąż 
idzie do kuchni, żona mie ma żade 
nych obaw, że ładna kucharka obs 
darzona zostanie miłem  słówkiem 


lub pokojówka banknotem pięcio: 
złotowym, który jej się mie należy. 
Nie, om krząta się po mieszkaniu, 
zagląda we wszystkie kąty, aby zna: 
leźć powód do znzędzenia. I to jest 
uczucie uspakajające dła każdej żoe 
ny. 


„.wszystko, co moja żona robi jest dobre. 
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Niezadowolona kobieta zapęwne 
powiie: 

— Ale współżycie z takim czło» 
wiiekiem jest nie do zniesienia. 

Lecz zato mądra żona wie dobrze, 
że dopóki mąż zrzędzi, dopóty wszys 
stko jest w porządku, gdyż skoro 
mąż pewnego dnia: niespodziewanie 
przestaje mruczyć, żonę ogarnia niez 
pokój i mie wie, co to oznacza. Kie- 
dy mąż, wychodzi z domu bez zwy: 
kłego szęmrania, żona matychmiast 
rozpoczyna badania swojego sumie: 
nia, i każde majdrobniejsze pnzewii: 
nienie, każde mieznaczne kłamstew= 
ko lub słabostka żywo zaczyna ją 
niepokoić. Ma przez cały dzień wy 
rzuty sumienia ii ślubuje sobie beze 
względną poprawę. I tak trwa aż do 
wieczora. A kiedy mąż wraca do do: 
mu i znów nie zrzędzń, siada do stos 
łu į zajada spokojnie lub w: sposób 
cichy i obojętny mówi o mic niezna= 
czących rzeczach, żona zaczyna pos 
woli tracić panowanie mad sobą. 

— Co mu się stało, o czem myśli, 
co zamierza ? 

Kolacja: ma. się ku końcowii... Drżą: 
cemi rękami żona podaje mężowi 
szklankę herbaty. On spokojńie na: 
biera ma łyżeczkę cukier, aż... magle 
wybucha, jak opanzony: 

— Do kroćset! Tyle razy prosiłem 
kupować cukier w kawałkach! 

W takim momencie uspokojona 
żona, westchnąwszy głęboko, wolno 
podnosi się ze swego miejsca, staje 
za krzesłem męża ii głaszcze 'tkliiwiie 
jego włosy (o ile oczywiście ma je: 
szoze włosy — zazwyczaj bowiem 
mąższnzędia skłonny jest do łysienia) 
i mówii z uśmiechem: 

— Ty, wieczny ględzianzu! — żaś 
w duchu dziękuje Bogu, że mąż mae 
reszcie znów rozpoczął swoje zwyż 
kłe zrnzędzenie... 


MĄŻ.ARTYSTA. Kobieta, której 

udziałem jest peł 
nienie obowiązków żony artysty, 
winna być dekorowana najwyższem 


— Gdzieś ty byla? 


— . właśnie dlatego, że 


życie jest tak ciężkie... 


odznaczeniem. Skrommie i dumnie 
zarazem wiedzie swój żywiot w ciez 
niu, jaki rzuca światło, bijące od 
sławnego jej męża. To ona, ona 
pierwsza winna dojrzeć w) jego 0 
ozach ślwiietlane narodziny jakiejś mo: 
wej myśli lub idei, oma winna go 
obsypywać pochwałami. To ona jest 
ta, która we właściwym momencie 
podaje mężawii pióro i kałłamamz, pene 
dzel i paletę. To ona prowadzi go 
do drogi sławy, oma pielęgnuje gow 
chorobie, oma skrzętnie chowa: przed 
nim wszystkie niekorzystne krytyki. 


Ona jest mu wszystkiem: siostrą, 
przyjacielem,  pocieszycielką, po: 
wiierniicą. 

A jednak... 


Znajdzie się i w tym wypadku 
taka nierozsądma, która, mie zdając 
sobie sprawy z nadmiaru radości, 
jaka ją rw istocie spotkała powie: 

— Żadnej kobiecie nie madziłabym 
wyjść za artystę! On należy do ca: 
łego świata, tylko mie do mnie. Dom 
jest zawsze pełen poetów, muzy: 
ków, dziennikarzy. Zawsze jest 
gwar, jak w hotełu, ani chwili spo: 
koju ani momentu dla siebie! Gdy 
mu pozwalam samemu wyjść z dos 
mu, to napewno «coś musi zgubić. 
A gdy idę z nim na jakąś uroczyż 
stość społeczną, to fotografują mnie 
w chwil, w której się tego maj: 
mniej spodziewam, a w rezultacie 
ilustrowane pisma reprodukują mo» 
ją fotogratję ze skrzywionym kape= 
luszem lub jedną nogą do góry. 

Skargi, doprawdy aż madto słabe. 


W istocie zaś każda żoma artysty 
jest więcej, niż szczęśliwa, ze swiego 
przeznaczenia, 


MĄŻ 
POSPOLITY. 


Ideałem 'wszystkich 
ideałów — to pospo« 
lity mąż. Taki zwy- 
kły mąż, który jest udziałem wszyst- 
kich kobiet. Gdy po wielu latach 
niewidzenia zdarza; się kobiecie spot: 
kać przyjaciółkę i gdy zapytana, 
czy prawdą jest, że wyszła zamąż 
i jakiego rodzaju człowiekiem jest 
jej wybrany, odpowiie mawpół z u: 
śmiechem, mapoły wzdychając: 

— Mój Boże, ot, zwyczajnie, mąż... 

A w tych słowach kryje się ja: 
kieś bezgraniczne zadowiolenie. 

I pomyśleć tylko, że los mógł: 
by kobietę obdarzyć miezwykłem 
mężem... Mężem -antystą, mapnzyż 
kład, który należy do całego świa- 
ta, lecz tylko nie do żony, dla któ: 
rego „uroczystość“ wyświetlania mo: 
wego filmu w kinie lub premjera 
zwarjowanego modermisty jest waż- 
miiejsza od zdrowia własnego dzie: 
cka. Albo mężemeznzędą, którego 
nigdy mie można zadowolić. Lub 
wesołym amężem, który chyba mie 
ma serca. Lub milczącym, o którym 
się nigdy mie wile, o czem myśli. 
Lub pobłażliwym, który zaniedbuje 
żonę. 

Nie, nie! Taki mąż, jakiego mają 
niemal wszystkie kobiety, jest maj- 
idealniejszym towarzyszem życia. 


Gzy wobec tego nie możnaby zary: 
zykowiać fwiendzemia, że każdy mąż 
jest idealnym towarzyszem? iDo- 
praiwdy, 'to jest jasne i wyraźmiie wy: 
pływa z naszych rozważań. 


— Ot, zwyczajnie, mąż! 


12 1 YAGZOWYNOM KOPIORES*KI Nr. 38. 


Pogrzeb ś. p. Gustawa IDaniłowskiego 


u < 


- A A. a Z — 


Kondukt żałobny ś. p. Gustawa Daniłowskiego opuszcza kościół garnizonowy przy ul. Długiej. Za karawa- 
nem idą przedstawiciele rządu i społeczeństwa, oraz tłumy publiczności pragnącej oddać ostatnią posługę 
i zmarłemu poecie. 


Zren Swi adar nrasusęat 


Uroczyste otwarcie roku szkolnego na uniwersytecie poznańskim od- Zasłużony historyk, profesor Ptaz 
było się w podniosłym nastroju, gromadząc liczne rzesze studentów szycki obchodził w ostatnich dniach 
wszystkich wydziałów tej młodej, lecz wielce zasłużonej naszej pla- jubileusz 50:letniej działalności na 


cówki naukowej. palu maukowem. 


MY ACZORDENAIJE SP OLL SZK 
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J. M. ks. dr. Szlagowsiki. 


+ 


W dmiu 23 października odbyła się 
w auli uniwersytetu warszawskiego pode 
niosła uroczystość 'inauguracyjna roku 
akademickiego. 

Uroczystość zaszczycił swą obecno- 
ścią Pam Prezydent Rzeczypospolitej. 

Dostojny gość zasiadł "wśród zgroma: 
dzonych ma sali przedstawicieli Mini- 
sterstwa Wyznań i Oświaty Publicznej, 
przedstawicieli duchowieństwa. z ks. kare 
dymałem Kakowskim i metropolitą Dy: 
onizym na czele, rektorów wyższych u: 


Uroczysta inauguracja roku szkolnego na uniwersytecie warszawskim. 


czelni, przedstawicieli instytucyj nauk oz 
wych i społecznych oraz licznego grona 
młodzieży i wysłuchał przemówień, któ: 
re rozpoczął prorektor, dr. Bolesław 
Hryniewiecki od odczytania sprawozdae 
nia za wok ubiegły. 

Nastąpił zkolei akt przekazamia wiłae 
dzy nowemu senatowi, któremu prze: 
wodnicżyć będzie mowy rektor, profe< 
sor dr. ks. A. Szlagowski. 

Po tym ceremonjale nowy rektor wyż 
głosił wykład na temat „Lilla Weneda 


w świetle Biblji“, którego obeoni wy: 
słuchali z zainteresowaniem. 

Nastąpiła zkolei uroczysta imatrykue 
lacja 12:u studentów i studentek przez 
J M. rektora. 

Na zakończenie uroczystości chór aż 


kademicki odśpiewał hymn „Gaude= 
amus“, 
Uroczystości towarzyszyły piękna 


audycja muzyczna orkiestry pod: batutą 
Grzegorza Fitelberga i! chórów pod dyz 
rekcją M, Maszyńskiego. 


Sensacyjny proces polityczny 


Proces Szwarcbawdia, który toczy się 
obecnie w Paryżu, posłużył za podłoże 
do gwałtowmej polemiki przeciw podno: 
szonemu przez stery żydowskie nowemu 
alarmowii o pogromach w Europie. Oskar: 
żony, a za niim i obrona, gwaltowmie staz 
rają się dowieść, iż zabójca atamana 
Petlury był mścicielem gnęb'onego spo: 
łeczeństwa żydowskiego, że skrytobój: 
cze morderstwo było odwetem za po: 
pełnione w swoim czasie pogromy na 
Uknańnie, bmakuje tylko, by mie przed: 
stawiono Szwarcbarda, jako działające” 
go w dobrej wierze i niewinnego boha: 
tera. Wielce charakterystycznym przy: 
czynkiem do dziejów tego procesu jest 
rola, którą zajął samorzutnie ex:ambae 
sador Sowietów w Paryżu, Rakowski, 
w obronie Szwarcbarda. Twierdzą, że 
Stanowisko to jest najzupełniej usprae 
wiedliwione, wobec usług, które 
Schwarzbard przynosił „jaczejce* bole 


szewizmu w Paryżu, pozostającej pod 


majwyższemi auspicjami placówki) dy- 
plomatycznej Sowietów we Francji. 


Oczywista, że i opinja tak zwanych 
„liberałów“ jest po stromie „niewinnej” 
ofiary. 
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T WYGEOADYNAT PAPZOÓW SZK I 


TEATR POLSKI 


„Nowi panowie“, de Flersa i Croisseta. 


Bardzo fortunny był pomysł dyrekcji 
Teatru Polskiego wznowienia komedji 
satyrycznej de Flersa i Croisseta „No: 
wii panowie“. 

Miło jest oglądać z widowni perypetję 
osobników, wyposażonych wprawdzie 
w dużo inteligencji, a jeszcze więcej 
sprytu, którzy dzięki pamującej orjen: 
tacji politycznej, zabarwienia nie tyle 
socjalistycznego, ile oportunistycznego 
w nader szybkiem tempie zasiadają ma 
fotelach ministerjalnych. 

Ale w istocie de Flersowi i Croisse> 
towi nie szło o to, aby ośmieszyć swo: 
jego robociawzaeministra w takim sto 
pniu, w jakim to się ośmieszyli (zresztą 
sami) niektórzy nasi „nowi panowie“. 
Przeciwnie. Wyposażając swą komedję 
w dużą dozę satyry politycznej, auto: 
rowie przedstawili nam typ robociarza 
uczciwego, odpornego ma podszepty 
złych i destrukcyjnych indywiduów, typ 
człowieka, który jeżeli raz złożył wofiaz 
rę ze swej ambicji, uczymił to jedymie 
z pobudek szlachetnych, dlia prawdzi: 
wej milości. Na tle tego uczucia snuje 
się romantyczny wątek komedji. Jedną 
kobietę kochają: wytworny arystokmas 
ta, członek senatu, bogaty „starszy 
pan“ i nobociarz, młody, zdrowy i spryz 
tny sekretanz partji pracy. O tę kobiee 
tę, aktoreczkę z podrzędnego teatrzy: 
ku, głupiutką w każdym cału, która pios 
święca miłość równego sobie, dzielnego 
człowieka dla pieniędzy „starszego pa: 
na”, stacza bój dwóch mężczyzn o ró: 
żnych i przeciwnych charakterach, staz 
nowiskach klasowych i sytuacjach ma: 
terjalnych, walcząc ze sobą zażarcie i 
w sposób najbardziej przemyślny. 


Komedja de Flersa, która tryska ży: 
ciem i błyszczy dowcipem, jest dowoż 
dem rezygnacji z utartych szablonów 
francuskiej komedji, w której niepo- 
dzielnie panuje "wszechwiładny trójkąt. 
Dlatego „Nowi panowie“ podobają się 
nam znów i nie mniej, niż przed trze- 
ma laty, kiedy byli po raz pierwszy wy: 
stawieni również w Teatrze Polskim. 

Robociarza:mimistra grat Jerzy Le 
szczyński z niebyle jakim kunsztem. 
Jego kreacja tryskała życiem i humos 


rem, była wierna i ujmująca w każdym 
nastroju. Stamisławski był wytwornym 
senatorem w każdym słowie, ruchu i 
geście. Jego sposób prowadzenia dija- 
logów jest genjalny. Aiktoreczką była 
pani Modzelewska, początkowo trochę 
nieśmiała, w miarę zaś rozwijania się 
akcji — konsekwentna i ujmująca. Rez 
szta obsady dobra. Wystawa staranna. 
Reżyserja znakomita. 


TEATR LETNI 
„Radość kochania 


Kiedy mowa o sztuce Verneuila „Ra 
dość kochania, trudno, doprawdy, niie 
postawić pytania, czy sztuka ta nie 
powinna się raczej nazywać „Zmora 
kochania“? Bo, istotnie, wszystko to, 
ca ma w sztuce cośkolwiek wipólnego 
z miłością, jest straszne, okrutne, nik 
szczycielskie. Miłość przechodzi przez 
życie spokojnego człowieka, jak hura- 
gam, jak szałejąca burza, niszcząc 
wszystko, oo tylko mogło powstać z 
pracy jego umysłu, praktyczności i pe: 


Ćwiklińska i Brydziński zbierają sute 
żniwo oklasków w sztuce p. t. „Radość 
kochania“. 


Nr. 38. 


Rozpowszechniajcie 


TYGODNIK POLSKI 


wnego porządku. Psychika widza tea» 
tralnego jest tak bardzo prawa, że gdy 
w trzecim akcie... Ale nie wyprzedzaj- 
my wypadków. 

Historja „Radości kochania“ jest w 
swojem założeniu niezwykle prosta. 

Do spokojnego domu znanego litera: 
tą francuskiego, który jeszcze nie do: 
znał szczęścia, czy nieszczęścia kocha: 
nia, wdziera się kobieta „wschodu“, 
dzika, niepokojąca, gwałtowna, wierna 
wprawdzie, ale która, jak wampir, osia- 
da na życiu bohatera i wysysa zeń 
wszystko, co miało jakieś znaczenie, 
wartość intelektualną lub materjalną. 
I oto nieszczęśliwy literat, który kobie: 
tę pokochał prawdziwem uczuciem, sta: 
je się powolną igraszką w drapieżnych 
jej szponach. Niszczy domobek pracy 
umysłowej, trwoni zaoszczędzomy maz 
jątek, sprzedaje za 'marne pieniądze 
snobowi ostatnią powieść razem z pra: 
wem autorskiem, zaciąga długi, m któ: 
rych mie może wybrnąć, rujnuje przys 
jaciela swego ojca. Wszystko po to, 
aby jego ukochana mogła pławilć się 
w ekscentrycznej rozkoszy puszczamiia 
pieniędzy między palce ma głupie i mi- 
komu niepotrzebne  fatałaszki, cacka, 
poduszki i dalki, 

Dopuszczamy tę możliwość zaślepie: 

nia, spowodowaną szałem miłości do» 
póty, dopóki w człowieku nie mastąpilio 
przebudzenie, otrzeźwienie, ale w moe 
mencie, gdy literat budzi się z letargu, 
gdy spostrzega swój upadek, gdy zdaje 
sobie sprawę, że jest w niewoli, sprze: 
dany nie tylko kobiecie, ale i lickiwiae 
rzom i snobom — gdy w momencie 
buntu 'chce zrzucić ze siebie kajdany 
upadlającej go niewoli, gdy zamiemza 
z nią zerwać, wystarczy kilka frazesów 
demomna:kobiety w rodzaju: „jesteś prô- 
żnyć i „ty nie umiesz ocenić mojej mie 
dości, bo dla ciebie jest "ważniejsze, że 
twoja książka wyszła pod iobcem maz 
zwiskiem* — aby bohater znów zała: 
mał się i rozpaczliwym krzykiem” nie 
mam sił odejść od: ciebie“ nzucił się w. 
objęcia swojej kochamki. 
"W tym właśnie momencie następuje 
charakterystyczny objaw: w przystę: 
pie niezadowolenia z tego załamania 
się charakteru bohatera, widownia wy: 
raźnie sarka... 


M. 5. 


P BICNO"DEINCMA * WO" LeSZRA 
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Grupa oficjalnych gości na pokazie nowego płatowca Farmana, który 
demonstrowano w ubiegłą niedzielę w Warszawie. 


Na lotnisku cywilnem przy ul. Topos 
lowej odbył się lot pokazowy samolotu 
firmy Farman, Jest to jeden. z samolotów 


Miss France Grayson — samotniczka 
. 


kursujących między Paryżem a Berli- 
mem, posiada on konfortowo urządzoną 
kabinę na 8 osób z dużemi otwierające: 


„Górą niewiasty ! 

Do zastępu śmiałych zdobywców 
przestworzy, którzy mimo żałobnej se: 
rji wypadków zakusili się o utrwalenie 
silnych podstaw dla nawiązania komu: 
nikacji lotniczej pomiędzy Ameryką a 
Europą, przybyły również niewiasty. 

Rzecz prosta, iż listę tę otworzyły 
dwiie Amerykanki, miss Ruth Elder i 
miss France Grayson, pierwsza ną zwy- 
kłym aparacie, druga na hydroplanie 
typu „Sikorski“. 

Śmiałe te przedsięwzięcia zakończone 
zostały wprawdzie fiaskiem: miss Ruth 
Elder bowiem  zmuszoną była opuścić 
się na morze i cudem została wyrato» 
wana od bliskiej śmierci w płomieniach 
aparatu, miss Grayson zaś, która wyte 
knęła sobie trasę na Kopenhagę, wsku: 
tek defektu motoru, zmuszona była 0: 
puścić się w okolicy Newfoundlandu i 
powrócić do Ameryki. 

Nie to! Jutro, zapewne, dowiemy się 
o nowych kamdydatkach na laury zwy« 
cięstwa nad przestworzami, 


mi! się oknami i dobrą wentylacją, siate 
ką do ręcznego bagażu, centralnem o- 
grzewamiem, wodą, umywalnią ii innemi 
wygodami. 

Obecni byli przy pokazach pp.: wice» 
minister komunikacji Czapski, dyrektor 
departamentu eksploatacyjnego minist. 
komunikacji Frank, pułk. Stachowski, 
Tadeusz Romer, Józef Baliński z miniy 
sterjum spraw zagranicznych, ambasa: 
dor francuski Laroche z radcą Lever: 
dier, attachć de l'air wicehrabia du Ples- 
sis, szef misji wojskowej francuskiej jez 
neral Charpy, pułkownik Abczyński w 
zastępstwie nieobecnego pułkownika 
Rayskiego, szefa departamentu lotniotwa 
mim. spraw wojskowych, pułkownik 
Guillemenay, oficerowie departamentu 
lotniczego ii pułków lotniczych, przed- 
stawiciele Ligi obrony powietrznej pań: 
stwa pp.: wiceprezes dr. Vacqueret, wir 
ceprezes jeneral Michaelis, dyrektor L. 
O. P. P. Baliński i wielu innych gości. 

Samolot demonstrowany przed kilkó: 
ma dniami jest jednopłatowcem, wypoz 
sażonym w silnik Farmana 500 K. P. 
Podczas zwykłego lotu spala on mim- 
małną ilość benzyny, zużywając tylko 
300 ikonii silnika, a siłę 200 koni ma zawe 
sze w rezerwie. Szybkość jego handlowa 
wynosi 180—190 klm., lecz przy pełnym 
gazie może osiągnąć tak samo 210 klm. 

Samolotem sterował p. Girout, jeden 
z najlepszych pilotów francuskich, który 
miał również na samolocie firmy Far- 
man tak zwanym „L‘Oiseau Bleu“ odbyć 
lot do Nowego Jorku. P. Girout wyko- 
nał wiele karkołomnych ewolucyj, za co 
publiczność wzęsiście go oklaskiwałą. 


towa- 


Miss Ruth Elder ze swym 
rzyszem podróży. 
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TY 1G O DINTR RO SEKI 


Nr. 38. 


PŁASZCZE. 


Łatwo można się było domyśleć, 
że gdy przed kilku laty z zagranicy 
przywędrowały całe masy t. zw. 
jrancuskich fok, wszystkie panie koz 
niecznie zapragną przyoblec się w 
futra, nie pomnąc, że każdej, nawet 
najlepszej imitacji chodzi‘ przede 
wszystkiem o względy natury opty- 
cznej, a pozatem, dzięki swej popu: 
larności, futro w krótkim czasie 
spowszednieje. 

To też z radością witamy dziś 
wiadomość, którą powtarzamy tym 
razem z autorytatywną mocą nakaz 
zu, iż za wyjątkiem drogich bardzo 
modeli, futra ustąpią w tym roku 
innym, tańszym, a niemniej efek- 


townym okryciom. Nawet tak poż 
pularne, a przecież trudniejsze do 
imitowania karakuły zadowolnić się 
będą musiały rolą zwykłego przy 
brania. 

Jest to zupełnie zresztą zrozumia: 
łem zjawiskiem, wobec coraz więk: 
szego zasobu pomysłów, które przys 
nosi współczesne tkactwo. Trudno 
sobie wprost wyobrazić, jak obszer= 
ną jest skala najrozmaitszych ma: 
terjałów, które możemy dziś zna 
leźć na wystawach: obok veloz 
urs'ów, (gładkich i toczonych), znaj: 
dujemy grube wełny, zwane „buz 
res“  welny przeplatane złotem 
(Djersador, Karshirisor i t. p.), spez 
cjalne tkaniny zwane „jersey“, mie: 
szane z kash'ą, a wreszcie przeróżne 
fantazje, mające na celu otrzymanie 
modnej skali kolorów. 

Taka sama obfitość cechuje bar- 
wy, których często za żywe odciez 
nie, znakomicie matują naturalne 
kolory „kashy”. Przeważnie spot- 
kamy się w bieżącym sezonie z nież 
bieskim, ciemno:czerwonym, śliw= 
kowym, złotym, żółtym, i jasno szaz 
rym, a nawet różowym. 

Na planszy naszej podajemy dwa 
modele: jeden, strojny z jasnozsza 
rego veloursu „Lêda“ z przybra: 
niem z lisa w tym samym tonie, 
drugi z grubego samodziału szkocz 
kiego, zwanego „tweed'em* z przy: 
braniem z futerka niekoniecznie 
drogiego. 

Reforma w dziedzinie okryć zi- 
mowych jest najzupełniej słuszna 
i odpowiada powolnej przemianie. 
która coraz bardziej zakorzenia się 


Wytwórnia Obuwia 


BON-TON 


Marszałkowska Nr. 34 
w podwórzu 


Poleca: obuwie damskie i męskie 
Na najdogodniejszych warunkach 


w społeczeństwach, wprowadzając 
kobietę w sfery aktywne życia pu: 
blicznego, gdzie trudno występować 
w „aturach książęcych”. I tak już 
dosyć jedwabnych pończoszek na 
dekoltowanych nóżkach, by podbi: 
jać serca męskich kolegów biuro- 
wych. 


IM? SPOD NIJŚ. 12 OŁ S ASI 
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Roziywhi 


Dodatek tygodniowy „Ilustrowane: 
go Tygodnika Polskiego“, poświęcoż 
ny rozrywkom umysłowym, 

grodami dla Prenumeratorów 


z nas 


Należy wypełnić każdą klateczkę 
literą, lak żeby w każdej ćwiartce 
koła znajdowało się osiem różnych 
wyrazów, 

Rozpoczynamy od nr. l-go pisząc 
wyrazy z prawej strony ku lewej. 

Znaczenie wyrazów: 

l. I) Legendarny założyciel W are 
szawy, 2) ostrzeżenie, 3) fizyk, 4) 
wyrób z bawełny, 5) jadło, 6) zdrobż 
niałe imię żeńskie, 7) gra w karty, 8) 
napój. 

II. 1) Niedrogi, 2) wynalazek wo- 
jenny, 3) termin kupiecki, 4) rynek, 


5) napój, 6) przypadek, 7) niebo, 8) 
praca. 

III. 1) Wartość, 2) moneta, 3) 
narodowość, 4) przysłówek, 5) ter= 
min bankowy, 6) urok. 7) produkt 
spalania, 

IV. 1) Władza, 2) fason, 3) cho- 
roba, 4) ptak, 5) coś przykrego, 6) 
część ciała, 7) hełm, 8) sprzęt. 


SZARADA. 


Pierwsze trzecie — to rzecz lotna; 
Pożyteczna, czasem psotna. 

Druga trzecia — to mieszkanie 
Najbiedniejszych. Jesz śniadanie, 
Gdy ci trzecie drugie dają. 
Trzecie czwarte wszyscy prawie 

Po sztuk kilka w domu mają. 
Czwarta trzecia zwykle nocą, 

Gdy miljardy gwiazd migocą, 

We śnie zjawia się i ludzi 
Niepotrzebnie straszy, trudzi. 
Uzwiarta pierwsza w czas spokojny 
Przyda się, a w czasie wojny 

Jest niezbędną — więc wśród wielu 
Rzeczy miej ją przyjacielu, 

Całość znów przed ludzkiem okiem 
Igra cudów swych urokiem. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
zZ NGISO. 


ROZWIĄZANIE REBUSÓW 

„Oko pokazuje co w duszy panu» 
je“. „Dostojność idzie w parze z arz 
terjosklerozą“. 


ROZWIĄZANIE KWADRATU 
MAGICZNEGO 


n, lot, kasta, bankier, Karlowicz, 
bławaty, Wisla, ski, i 
Noskowski, Karłowicz, 


ROZWIĄZANIE SZARADY 
O pa li sa do wa ny. 


N, 
peee ~ 


NAGRODY. 


Nagrody książkowe za prawidlo= 
we rozwiązania otrzymali w drodze 
losowania: 

1) W. Stefczyk, 

2) S. Malangiewicz, 

3) 1. Wężyk, 

4) M. Maciejewski, 

5. W. Kowalska. 


KONKURS NA PODPIS POD KLISZE. 


18 F VIGO NERKA ORES TRZ a Nr 


— Mówił mi pan, że to czysta welna, a napisane bawelna? 
— To umyślnie, proszę panią, tak piszemy, żeby się mole 
nie poznały. 


— Benek, my lepiej przejdźmy na 
tamtą stronę. 

— Co jest, boisz się? 

— A co myślisz? Ich jest dwóch 
— a my jesteśmy sami... 


— Lepiej czasem nie pytać o drogę. 


LTZ POZYT 1 mę pmE 7 —* 


-— Nie żałuj że nie byłaś na kon: 
cercie. — Akustyka, powiadam ci 
była fatalna... 

— A czy przynajmniej miała lad: 
ną toaletę? 


Mayer pisze do Wechseldufta: 

— Prosiłeś o pożyczkę 1000 zł. — 
pożyczyłem. 

— Obiecałeś oddać 15:g0 — nie 
oddałeś. 

— Możebyś teraz powiedział kto 
jest świnia? 


Nr. 38. 


RWE OMNNE ROL S KT 
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Odgłosy 


ek onomiczne 


Dodatek tygodniowy „Ilustrowanego Tygodnika 

Polskiego", poświęcony 
| gospodarczych, finansowych i ekonomicznych 
w Polsce 


zobrazowaniu spraw 


Zapas złota w bankach emisyjnych 


Dezorganizacja obmotu pieniężnego w 
okresie powojennym dotarła nawet do 
państw, nie biorących udziału w wojnie, 
jak państwa skandynawskie, Danja, Hoe 
landja, Szwajcarja i t. p. Łatwość uzy: 
skiiwania doraźnych śnodków  obnoto: 
wych przy pomocy prasy drukarskiej 
zaczęła nawet wytwarzać początkowo 
iluzję, że można się obejść bez złota 
pnzy ustalaniu systemu pieniężnego. 

Kiedy jednak większość państw wez 


szła w okres hyperinflancji, w którym 
rozkładowy, niszczycielski charakter 
wpływu inflacji na życie gospodarcze 


uwidocznia się w całej pełni, rozpoczął 
się odwrót na całej linji: złoto, jako 
podstawa waluty, zaczęło odzyskiwać 
całkowicie swoje prawa. 

Powrót do złota najpierw dokonał się 
w Anglji, w państwach skandynawskich 
i w zamożnych państwach neutralnych 
(Holandja, Szwajcarja). Następnie sze- 
reg państw: przeprowadził przy pomocy 
pożyczek międzynarodowych reformy 
walutowe z oparciem o złoto. Najpierw 
reformę wałutową przeprowadziła pod 
kontrolą Ligi Namodów Austrja, która 
już w 1922 m. uzyskała na ten «cel poe 
życzkę międzynarodową, potem poszły 
Węgry, wreszcie w 1924 r. — Niemcy. 
Inne państwa, jak Łotwa, Litwa, staz 
tnio Belgja i Estonja  przepnowadziły 
reformy walutowe przy pomocy kapie 
tałów zagranicznych, jednakże bez tak 
uciążliwej kontroli zagranicznej, jak w 
Austrji i na Węgrzech. 

Trzy tylko państwa dotychczas wpro: 
wadziły u siebie reformy walutowe o 
własnych siłach. bez pomocy pożyczek 
zagranicznych, mianowicie: Polska: i Ro- 
sja w 1924 r. il Finlandja w 1925 r. 

Największe zapasy złota w Europie 
posiada Bank francuski, mianowicie 
przeszło pięć i pół miljarda franków 
złotych. Drugie miejsce zajmuje Bank 
angielski, posiadający 3.8  1niljardów 
franków zł, trzecie — Banik hiszpański 


z 2,6  miljardowym zapasem złota, 
czwarte — .„Reichsbank*, posiadający 
2.3 miljarda fr. zł, wreszcie piąte miej- 
sce zajmuje „Banca d'Italia“, wykazu: 
jący wkońcu sierpnia r. b. zapasy złota 
w sumie 1,2 miljandów franków złotych. 


Polska co do wysokości zapasów: zło- 
ta zajmuje czternaste miejsce; bezpioe 
średnio po niej idą Węgry i Czechosło: 
wacja, których zapasy złota miewiele 
się różnią od zapasów Banku Polskiego. 
Dodać trzeba jednakże, że Bank czecho: 
słowacki wlicza do zapasów złota pewną 
ilość srebra, według wartości w złocie. 
Wreszcie ostatnia grupa, rozpoczynają: 
ca się od Jugosławji, wykazuje już niez 
wielkie zapasy złota. Ostatnie, czyli 
dwudzieste piąte miejsce, zajmuje Bank 
estoński, w którym zapas złota w dniu 
31 sierpnia wynosił 7,1 miljonów zło 
tych. 

Pod względem wzrostu zapasów złota 
w roku bieżącym Bank Polski zajmuje 
pierwsze miejsce, wykazując w ciągu 
dziesięciu miesięcy r. b. wzrost o 43,1 
miljonów złotych w złocie. Drugie mieje 
sce zajmuje Bank hiszpański, w którym 
zapasy złota wzrosły o 40.6 miljonów 
franków złotych, trzecie miejsce Bank 
belgijski, który wykazuje wzrost o 33,6 
miljonów: franków zł, czwarte — „Bane 
ca d'ltalja', wzrost o 28,2 miljonów! fm. 
zł, piąte — „Reichsbank*, wznost o 
25,9 miljonów: fr. zł., szóste — Bank wę- 


gierski, wzrost © 25,4 miljonów fr. zł, 
siódme — „Gosbank sowiecki”, wzrost 
o 23,5 miljonów* fr. zł, ósme — Bank 


narodowy 'austrjacki, wzrost o 23,5 mie 
ljonów fr. zł. Największy wzrost zapa 
sów.złota wykazały banki emisyjne tych 
państw, które, z wyjątkiem  Hiszpamji 
niedawno przeprowadziły reformy waz 
lutowe (Polska, Belgja, |Niemcy, Wẹ- 
gry, Rosja. Austrja), albo przygotowują 
się do tej reformy (Włochy). 

Fakt przechowywania części: złota za 
gnanicą, nie jako zastaw, lecz jako de: 
pozyt, nie przynosi wcale ujmy państwu 
deponującemu. Najrozmaitsze bywają 
względy, dla których stosują to nawet 
bardzo zasobne i potężne państwa, jak 
Friamcja, Włochy, Niemcy, mie mówiąc 
już o państwach mniejszych, jak Gre: 
cja, Egipt i t. p. Bank francuski przes 
chowuje za granicą 1,864»mil jonów: fran- 
ków złotych. „Banca d'Italia" ma w dez 
pozycie za granicą 410 miljonów frane 
ków złotych. 


ZNACZNA ZWYŻKA KURSÓW PO: 
ŻYCZEK POLSKICH NA GIEŁDZIE 
W NEW YORKU. 


Kursy pożyczek polskich na giełdzie 
w New Yorku uległy w tygodniu od 
10.X do 15.X b. m wybitnej zwyżce. 
Mianowicie: kurs ultimo 8% pożyczku 
Dillona 1925 r. zyskał więcej niż całe 
dwa punkty i dostęgnął niienotowanego 
dotąd poziomu 100 i siedem ósmych, 
gdy w tygodniu poprzednim wynosił tyl- 
ko 8 ii pół; kurs ultimo 6% pożyczki 
dolarowej 1920 r. zyskał półtora punkta 
i osiągnął nienotowany dotychczas pov 
ziom 84 i pół, gdy w tygodniu poprzed 
nim wynosił tylko 88. 


ZOBOWIĄZANIA W ZŁOTYCH 
W ZŁOCIE WOBEC STABILIZA- 
CJI ZŁOTEGO. 


Z dniem 13 paździermika 1927 r. wies 
szło w życie rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o stabilizacji złotego 
(Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 790). Rozpo= 
rządzenie powyższe ustala wartość zło» 
tego według mowej relacji do złota, a 
mianowicie: z 1 kig. czystego kruszczu 
wybija się 5.29444 zł, podczas gdy po: 
pizednio wybijane było 3.444,44 zł, W 
konsekwencji od dnia 13 b. m. złoty w 
złocie przedstawia równowartość 9/53,32 
grama czystego złota (poprzednio 9/31), 
co Ściśle odpowiada wartości: złotego o= 
biegowego. 

W rezultacie ustalenia nowego parytee 
tu: mastąpi przerachowanie, powstałych 
przed dniem ogłoszenia wymienionego 
rozporządzenia, zobowiązań `w złotych 
w złocie, przyczem stu dawnym złotym 
w złocie będzie odpowiadało 172 nowe 
złote w złocie. 

W najbliższym czasie ukaże się odno: 
śne rozporządzenie Prezydenta Rzeczy» 
pospolitej. 

Informacje powyższe nie dotyczą 
tnanzakcyj zawartych w złotych obie- 
gowych, które żadnemu pnrzerachowa: 
niu, z natury rzeczy, nie ulegną, 
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Rozpowszechniajcie 


„L ygodnik Polski 
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Nr. 38. 


Dodatek tygodniowy „llustrowanego Tygodnika 
c a Polskiego", poświęcony kronice ważniejszych 
wydarzeń w Polsce i zagranicą 


Zjazd monarchistów w Warszawie 


W ubiegłą miiedzielę odbył się w Wauszawie zjazd monarchistów, 
należących do tak zwanej organizacji „Wszechs tanowej”, wylonio: 
nej z dawnej „Momarchistyczno:włościańskiej" grupy Ćwiakowskiego 


Wystawa „Jesień Polska" w Warszawie 


Wystawa ,Jesień polska”, urządzona staraniem Stowarzyszenia mi: 
lośników ogrodnictwa, obudziła żywe zaintereso wanie. Na ilustracji 
widzimy pięknie zapnezentowaną grupę warzyw jesiennych. 


POLSKA. 


— Ks. arcybiskup Teodorowicz z po: 
wodu swego jubileuszu otrzymał mnó: 
stwo depesz, że wymienimy tylko od 
kard. Gaspari'ego w imieniu Ojca św, 
od ks. Prymasa Hlomda, ministrów Do: 
bruckiego i Niezabytowskiego, marszal- 
ków Rataja i Trąmpczyńskiego. Duże 
wrażenie zrobiła  depesza Romana 
Dmowskiego treści następującej: 


„W dniu jubileuszu wielkiej pracy 
natchnionej wiarą i miłością, opromie: 
nionej nadzieją ù umacniającej w due 
szach madzieje na lepsze jutro, proszę 
Waszą  Ekscelencję o przyjęcie wyra: 
zów! szczerego hołdu wraz z najgorętsze: 
mi życzeniami, aby Bóg dał księdzu Are 
cybiskupowi na najdłuższe lata siły do 
mieustawania w tej pracy ku poźżytsoż 
w Kościoła i Ojczyzny”. 


— Radjostacja nadawcza w Wilnie 
zacznie funkcjonować w listopadzie. Z 
powodu objęcia większości fal radjosta: 
cja wileńska będzie mała (0,5 kilowat.) 
i przy pomocy aparatów detektonowych 
korzystać z niej będzie można w pro» 
mieniu 30 kilometrów. 


— 25.000 dołarów na szosie. — Żona 
ubogiego rzemieślnika Titzowa, znalazła 
w pobliżu Międzychodu, na: szosie gra: 
nicznej polskosniemieckiej, tekę skó: 
rzamą, zawierającą 25.000 dolarów. Ucz: 
ciwa kobieta złożyła tekę w najbliże 
szym komisarjacie policyjnym, Właści: 
ciel zguby (Amerykanin), który zgłosił 
się po jej odbiór, wypłacił Titzowej na: 
grodę za uczciwość 2.500 dolarów. 


ZAGRANICA. 


. — Kontrola finansowa Ameryki, zda: 
niem prasy niemieckiej, nad finansami 
Polski oznacza nietylko wzmożenie za 
leżności od bogatej Ameryki, jak rów» 
nież wzmocnienie łączności pomiędzy 
Ameryką a Polską. 

Największy sukces samodzielny Pole 
ski w okresie ustabilizowania waluty 
nie mógłby wzbudzić zagranicą tak w.el: 
kiego zaufania, jak fakt, że stabilizacja 
ta oparta jest na poparciu i nadzorze 
Ameryki, obejmującej w ten sposó! 
pewnego rodzaju gwarancję za złotzg ! 


Nr. 38 Rok 1. 
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Dodatek do Nr. 38 „,llustrowanego Tygodnika Polskiego" 


Z FU MIOFÓS WĘŻE U a AD 
MELANCHOLJA. 


| W szystko takie smutne, 
Wszystko takie szare, 

| Wszystko to już było, 
Wszystko takie stare — 

Smutek się nanizał na uczuć silnych koliji, 


I coraz częściej przychodzą chwile melancholji. 


TŁUM. 


Nie podbijesz świata ni sercem ni rozumem, 

Nie przekonasz ich nigdy ni groźbą ni racją, 

Nie zabłyśniesz, jak gwiazda przed krwi żądnym tłumem. 
Hołoto! do cyrku, w pogoni za sensacją! 


Tłumie! ciebie olśm tylko czerwona arena, 
Blaskiem się upajasz i odurzasz wrzawą, 

A gdy cię podnieci krwawa jakaś scena, 

Wtedy ryczysz z uciechy i mocno bijesz brawo... 


SŁOWA. 


Krzyżują się i kłębią, 

Obuchem biją, żarem — 

Słowa są jakby miłosnym odwarem, 
Są jakby niezmierzoną głębią. 


Świat się w nich, jak w krzywem lustrze stroi, 
Rozlewa się, wydłuża, 

Słowo to czasem najstraszniejsza burza, 
Czasem gniew rozpala, czasem ból ukoi. 


Słowo jest tajnią, jak Światła zawiłość, 
Ogniwem, które spaja, siłą, co burzy, 
Słowo jest magiem, wszystkim wywróży 
Wielką nienawiść lub wielką miłość. 


Wł. Kim, 
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RY GO-DNEO KIRLON ERE] 


Nr. 38. 


T ślieć typ Zagłoby spotkać może: 

(| my i dzisiaj, bo tak widocznie 

A swojski cechom naszego narodu, 

o to i dawniej, nieodmiennie poja: 
wiał się od czasu do czasu po dworach 
polskich. 

Takim typowym Zagłobą był słynny 
z epoki Bony — Koszyrski, włóczęga 
niemały, co z niejednego pieca już chle- 
ba spróbował. 

Pomiędzy Meznemi talentami znany 
był Koszynski z zamiłowania swego do 
gry na 'cytrze, a jak był doszedł do tej 
sztuki, w ten sposób fantastycznie lubit 
opowiadać: 

„Gdym się przepiawiał przez Alpy, 
wracając z Bononji zbłądziłem jednego 
wieczora. spóźniwszy się na nocleg, a 
idąc za światłem, wpadłem, niby druga 
Ulisses, w Tręce jakiejś czamodziejskiej 
Circe. Mieszkała ona w ogromnej ja: 
skini, szafirowej jak strop niebieski w 
noc gwiaździstą, siedziała na tromie z 
brylantów i grała piękniej na cytrze 
niż Arjom na lutni. Zgubnać to jednak 
muzyka, kto się tam przybliży, idzie 
jak na lep do jaskini, oczarowany pięz 
knemi tonami, i nie ma więcej sły na 
świat powrócić. Nieporuszeni jak głazy 
siedzą tam ludzie różnej epoki ii będą 
na wieki słuchali muzyki czarodziejki. 
Widziałem w pieczarze naszego króla 
Bolesława Śmiałego, o którym mówią 
kronikamze, że pogrzeban w pewnym 
klasztorze, widziałem Mahometa w ziez 
lonym turbanie, słowem na tysiące pa- 
twzytem ludzi przykutych od sta i tysią: 
ca lat odgłosem muzyki. I mnieby za- 
pewne los taki sam spotkał, gdyby nie 
to, że jestem Wielkopolaninem. Patrzy 
łem ci tedy uważnie jak owa czarodzieje 
ka przebiera pałoami, starałem się zapa: 
miętać jej melodje i razu pewnego pros 
siłem, żeby mi pozwoliła zagrać. Z poe 
czątku wahała się, ale wkońcu nie moż 
gla przez grzeczność odmówić, siadła 
obok mnie i cytrę mi podsunęła. Zae 
cząłem grać, a że sztukę tę odrazu po: 
aiadłem, więc od pierwszej chwili: spos 
strzegłem, że ji moja czarodziejka: zaz- 
czyna zamierać. Grałem więc, jak sam 
Orfeusz, tak że duchy tam siedzące 
chrapały z przerażenia, a gdym już wie 
dział, że czarodziejka stoi jak słup soli 
i że nie prędko się zbudzi, zacząłem ue 
ciekać, co mi móg starczyło. Jeden: tylko 
Mahomet, co najbliżej stał wejścia do 
jaskini zdążył również uciec. 


kazuje się, że znakomici mężowie 
celowali w rozprawach nietylko 
© rzeczach wielkich, ale å o naje 
zwyklejszych zagadnieniach ży: 
ciowych, okraszając z przyzwyczajenia 
te dyskursy swoistym tonem ironji. 
Oto pewnego razu przebiegły Taille- 
rand wdal się w dyskusję z ks. Józefem 
o IPolkach, chwaląc je po swojemu, „że 


lepsze od  sentymentalnych  Niiemek. 
Polka wyprowadzi w pole, Niemka, 
wprowadzi do domu. Nim pierwsza 


mnie oszuka, druga mnie już znudzi. Z 
Polką jest ciągła wojna zaczepna, Niem: 
ka odrazu kapituluje i poddaje się, a 
gdy jej miłość oświadcza się — ona 
pończochę robi“. 

— Ostrożnie z Polkami — przerwał 
mu ks. Józef — Niemka pończochy imo: 
bi, a Polka buty uszyć potrafi. 


Fadobna niewiasta dzisiejsza, o 
MI strzyżonej główce i strzyżonych 
è zasadach, którejby przyniesiono 
w dowód miłości wierszyk, ckłi- 
woesentymentalnego „rymarza* z XVIII 
wieku, zapłonęłaby nie tyle wstydem, 
ile złością na ibezsensowność utworu w 
rodzaju: 
„Gdyby śniegu drobina spadła na twe łono 
Widząc swą białość, twoją białością przyćmioną 


Śniegby się nawet z tego zarumienił 
] ze wstydu się topiąc w łzęby się przemienił". 


Przymówki 


Na Wszystkich Świętych 
(1-go listopada) 


we Wszystkich Świętych Jeśli ziemia 
skrzepła, cała zima będzie ciepła a Je- 
śli słotno, będzie © drzęwo markotno... 


We Wszystkie Świątki śniegu 
i lodu poczatki, 

Śniegu, lodu kobiałaczkę, ale 
| ciepła troszeczkę, 


Na Dzień Zaduszny 
C2-go listopada) 


Dzień Zaduszny bywa pluśny: niebo 

płacze, ludzie płaczą, a ubogich chle- 

bem raczą, rozdając jałmużnę — za du- 
szyczki różna. 


`~ 
Na św. Karola 
(4-go iistopada) 


Na św. Karola wyjrzy z pod 
śniegu roia... 


Jeśli chodziło zato o wyrażenie ironji, 
pnzodkowie nasi nie celowali zbytkiem 
wyrafinowania. 

Dowodem tego dość rubaszna zagadz 
ka o modnej w: swoim «czasie kokietce, 
którą porównywano do księcia Panie 
Kochanku, z powodu, iż „książę każde: 
go byle szlachcica zwykł nazywać kioe 
chankiem, a owa dama — każdego. by: 
le młody 6 przystojny brała za swego 
kochanka“. 


przysłowiowa maiwności polska! 
Kraj nasz stał otworem dla naj- 
przeróżniejszych Sasów i obieżyz 
sasów, aż póki nie przyszedł zas 
borca, który, choć grabit bez ceremox 
nji, bywał przyjmowany ù fetowamny po 
salonach. 

Udawali życzliwych i zdobywali sobie 
nawet popularność, jak cesamz Aleksan- 
der, którego gwiazda zabłysła po upad: 
ku Napoleona, budząc w nas nowe na- 
dzieje. 

Sentymentalmie mastiojeni Polacy moe 
sili nawet po jego śmierci mierścionike 
i bransolety z napisem tak charaktery: 
stycznym dla ducha epoki. Notre ange 
est au ciel (nasz anioł jest w niebie). 


9 GN 


y 


f wie zajmuje więcej miejsca, niż 
ró ikanoca królewska w Paryżu w 
X osiem koni. 

Tak wrażenie swe o ruchu ulicznym 
w Warszawie opisał uczestnik kampae 
nji Napoleona, A. Blaze, tłomacząc 
zwyczaj ten skłonnością Polaków do 
wszystkiego co „pompatyczne i błyskoe 
tliwe“. 

A ponieważ Polska, jak twierdził zres 
sztą ten sam Blaze, jest krajem cią- 
głych niespodzianek, "więc czemu się 
dziwic. iż przy upodobaniu do tak 
wspaniałych pojazdów, najwspanialsze 
bale w stolicy odbywały się przy ul. 
Piekarskiej, w narożnym domu z Szeroe 
kim Dunajem. 


p owóz w cztery konie w Warsza- 
ż 


Mowy być mie mogło o dojechaniu 
na miejsce kawocą, modni więc ludzie 
udawali się tam lektyką, a prosts: — 
piechotą. 

Osobliwy jeszcze pojazd wynalazł był 
pewien szlagon z prowincji, œ którym 
opowiadanie pozostawił mam Wiktor 
Gomulicki. Była to, jeśli można się tak 
wyrazić, „piesza lektyka“, do której 
niespodziewanie doszedł  poczeiwiec z 
prowincji dzięki niesumiennościi wynajz 
mującego lektyki, dostarczył był bio- 
wiem pudło: niewykończone bez dna, a 
niefortunny pasażer, skoro dnzwi. za 
nim się zamknęły, myśląc w prostocie 
ducha, że nie inaczej należy, btnął przez 
całe miasto, nurzając się w błocie. 


NT 38. Ta GRO DRNEIEAPOPPO OSPIST 23 
Koniec świata z punktu widzenia przemysłu 
Zastanawiając się nad przyczy: niepodobna odnawiać tych skła: wno na posiedzeniu Akademii 
nami, które wywołują kataklizmy dów, powstałych w ciągu miljonów Nauk w Paryżu wywołała żywe 


zbrojnych walk pomiędzy narodae 
mi. musimy dojść do przekonania, 
że mniejszą tu rolę odgrywają 
względy natury uczuciowej, pode 
czas gdy właściwa istota zła tkwi 
w pobudkach ekonomicznych. 

Dalej więc idąc za rozumowa« 
niem uczonych ekonomistów doz 
chodzimy do wniosku, iż rozrost 
postępu, a zwłaszcza ostatnich dzicz 
siątków lat, przyczynił się do nadz 
miernej eksploatacji bogactw naz 
turalnych, które wprost pochłania 
wszechpotężny maszynizm. 

Zagadnienie to staje się pod- 
łożem dla stałego rozwoju innego, 
niezmiernie dotkliwego zjawiska z 
dziedziny społecznej — nadmiar sił 
roboczych, a stąd wzrostu bezro= 
tocia. 

Podczas gdy przed 50 laty, pre- 
porcja robotników rolnych wynosi: 
ła w niektórych krajach 75% praz 
cującego ogółu, to dzisiaj, cyfra ta 
cechuje właśnie siły robotnicze, 
zatrudnione w przemyśle. 

Zaradzono skutkom wprawdzie 
tej emigracji przez intensywne za» 
prowadzenie nowych metod dla u- 
prawy roli, tem nie mniej jednak 
zagadnienie aprowizacji ośrodków 
przemysłowych zostało również uż 
zależnione od dowozu produktów 
zzewnątrz. 

Inne znów względy, natury geo= 
logicznej są przyczyną poważnego 
niepokoju, gdyż skonstatowano, że 
zapasy wody, miezbędnej dla nor: 
malnego rozwoju świata roślinnego, 
ulegają stopniowemu zmniejszaniu, 
wskutek pochłaniania jej w miarę 
dyslokacji skorupy ziemskiej. 

Dodajmy do tego nie mej pos 
ważne  niebezpieczeństwo natury 
metaorologicznej, wynikające z nade 
miernej eksploatacji lasów, które, 
jak wiadomo, mają znaczny wpływ 
na opady atmosferyczne — a wyż 
czerpiemy zagadnienie ciągłego 
zmniejszania się obszaru ziem, naz 
dających się na uprawę. 

Postęp maszynizmu jest skąd- 
inąd jaknajściślej związany ze 
sprawą aprowizacji w energję, któż 
rej źródło znajduje się w pokłaz 
daach węgla i żyłach olejów skał- 
nych. 

Motor pracuje,żyje i „zjada“ ez 
uergję, której składy nie są niez 
ograniczone. Wprost przeciwnie, 


m 


łat pracy słońca, powietrza i wód, 
które w ciągu stupięćdziesięciu lat 
eksploatacji bogach ziemnych zoz 
stały poważnie uszczuplone. 

Rozważając tę sprawę bardziej 
szczegółowo, dowiadujemy się, że 
wszystkie pokłady węgla wynoszą 
350—400 miljardów tonn, podczas 
gdy przemysł zużywa rocznie prze: 
szło 2 miljardy tonn, powiększa: 
jąc w dwójnasób swe zapotrzebo= 
wanie, dzięki stałemu postępowi, w 
okresie każdych 8—10 lat. 

To samo z olejami skalnemi, któ: 
re, jak naprzykład, w Ameryce, zo: 
staną wyczerpane w ciągu majbliże 


„szych 6 lat (dane „Federal Oil Con: 


servation Board“ 
czonych). 

Wiadomo wprawdzie, że organi- 
zacje międzynarodowe stale obraz 
dują nad zmniejszeniem tempa proz 
dukcji przemysłowej, która doszła 
do przesadnych proporcyj, przekraz 
czających nawet zapotrzebowanie 
rynków; że starają się wpływać na 
redukcję zbrojeń, które pochłaniają 
ogromną masę energji. 

Uchwały te jednak jeśli nawet 
wierzyć możemy w: praktyczne ich 
zrealizowanie są tylko półśrodkaz 
mi. 

Chwycono się więc gorączkowo 
do badań nad innemi źródłami ez 
nergji, któreby mogły zastąpić naz 
turalne bogactwa ziemne. 

A więc w pierwszym rzędzie e: 
lektryfikacja, czerpiąca źródła enerż 


Stanów Zjedno: 


gji z naturalnego lub sztucznego 
spadku wód. 
Obliczenia dowiodły jednak, że 


zużytkowanie wszystkich nawet zas 
sobów. hydraulicznych mie zdoła 
dorównać energji z węgla i olejów 
skalnych. 

Niepewne teorje skierowały baz 
dania uczonych na nieznane dzicz 
dziny uprzemysłowienia ciepła sło= 
necznego i siły przypływów mor: 
skich (tak zwana „zielona ruda“). 

Ostatnio zaś dwaj uczeni fran- 
cuscy, Georges Claude i Paul Bou: 
cherot pokusili się o rozwiązanie 
ważnego tego problematu, opiera: 
jąc się na prawie termodynamicz= 
nem, wskazującem, iż temperatura 
wód głębi morskich w stosunku do 
powierzchni wytworzyć może no: 
we, potężne źródło energji. 

Sprawa ta. przedstawiona nieda- 


zainteresowanie i jest godną gleb- 
szego zastanowenia. 

Woda morska, poniżej 1000 mtr. 
posiada stałą temperaturę, nieprze: 
kraczającą 4 C., niezależnie od 
szerokości ani długości geograficz: 
rej, nawet pod samym równikiem. 
podczas gdy na powierzchni (mię: 
dzy zwrotnikami) wynosi ona śŚreż 
dnio 28% C., a więc tworzy ona 
dwie strefy temperatur (źródło go 
rące, powierzchowniowe oraz źródło 
zimne, głębinowe) zdolne teoretycdz= 
nie zasilać maszynę termiczną. 

Niechaj będzie flakon szklany 
pojemności 25 litrów napełniony 
wodą o 28° C. Jest to kocioł. Łączy 
się on zapomocą rurki z naczyniem 
napełnionem lodem. a połączenie 
to może być przerwane zapomocą 
kurka. Rurka ta posiada na końcu 
nieznaczne płaskie  zaokrąglenie, 
skierowujące strumień pary na koz 
ła maleńkiej turbiny Lawala, któ: 
rej oś porusza miniaturowe dynaz 
mo, prądem swym zasilające 3 niee 
wielkie lampki elektryczne. Kon- 
densator, turbina, dynamo i lampki, 
będąc zakryte szklanym kloszem, 
stanowią układ izolowany, w któż 
rym ciśnienie powietrza zostaje, 
(przy pomocy pompy), doprowa: 
dzone do 5 mm. słupka rtęci. Po 
otwarciu kurka woda w „kotle“ 
znajdując się pod niezmiernie maz 
łem ciśnieniem zewnętrznem, Zas 
czyna gwałtownie wrzeć, a para jej 
z niezmierną szybkością, dochodzą: 
cą do 500 m. ma sekundę, przeciska 
się przez rurkę do zimnego konden: 
satora i porusza turbinę z szybkoz 
ścią 5.000 obrotów ma minutę. 
Dynamo zaczyna działać,  Zjae 
wisko to trwa dopóki woda nie 
eziębi się poniżej 20%, a kondensa- 
tor podwyższy temperaturę do tes 
go stopnia, że różnica temperatur 
okaże się niewystarczająca. 

Możemy wyobrazić sobie jednak 
tak zbudowaną instalację, w której 
ochłodzona woda zastępowana bez 
dzie ciągle wodą ciepłą o stałej 
temperaturze, a woda ogrzana kon: 
densatora — wodą zimną, głębinos 
wą. W ten sposób praca turbiny 
będzie nieustanna, gdyż niewyczer= 
pane są wody mórz zarówno wyż: 
szej jak i niższej temperatury. 
Claude przewiduje budowę takiej 
stacji termohydraulicznej na wy: 
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brzeżu morskiem, czerpiącej zapoż 
mocą potężnych pomp wodę zimną 
z głębokości 1000 metrów, a ciepłą 
zaraz z powierzchni oceanów. A oto 
jego obliczenia: | mtr. sześć. wody 
powierzchniowej dostarcza 5000 ka- 
lerji, a więc około 100.000 kilogra= 
mometrów pracy, równających się 
energji, jakąbyśmy otrzymali przy 
spadku tej masy wody ze 100 mtr. 
wysokości. Przy założeniu, że wys 
dajność turbiny wynosi 75% otrzy 
mamy 75,000 kg, z których odli- 
czyć należy 30.000 kgm. na pompo- 
wanie i wypompowywanie wód i 
rozpuszczonych w nich gazów. Spo: 
dziewana ilość energji z 1000 m. 
wody ciepłej i zimnej na sekundę 
da imponującą liczbę 400.000 kilo- 
watów i to przy minimalnych kos 
sztach eksploatacji. 


Dajmy na to, że stanęliśmy u 
progu rozwiązania zadania i że 
istotnie znajdziemy w wodach mor: 
skich niewyczerpane zapasy encr= 
81. 


Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa rudy żelaznej. 


Niema, jak wiadomo, narzędzia 
przemysłowego, któreby można bys 
ło stworzyć z pominięciem proz 
duktów rudy. Stwierdzono skądinąd, 
iż wszystkie znane pokłady nie zaz 
wierają więcej ponad niezbędny 
zapas na 60 lat, licząc roczne zapo= 
trzebowaniena 600 miljardów tonn. 


Tem nie mniej jednak niebez= 
pieczeństwo ze strony metalurgji 
nie jest zażegnanie. 


W rezultacie powyższych rozwa: 
żań, widzimy, iż opisywany w fanz 
tastycznej formie Moloch przemys 
słu, nie jest mimo zdobyczy wiedzy 
ludzkiej tak ułaskawionym potwo: 
rem, a przeciwnie jest nawet jakąś 
dziwną apokaliptyczną bestją, 
wciąż podsycaną przez potrzeby 
życia i w istocie samej życiodajną, 
ale również i życiochłonną, a nas 
wet pożerającą siebie samą. 


Czyżby innemi słowy, wszechpo< 
tężny postęp, zmierzający do wciąż 
nowych ulepszeń życiowych, miał 
przygotować koniec świata? z 

Jedyną ucieczką naszą jest pos 
tęga wiedzy ludzkiej, która tyle po 
trafiła ujarzmić żywiołowych sił 
przyrody, że i w danym wypadku 
znajdzie może sposób na wybrnięż 
cie z tego fatalnego położenia paz 
radoksu. 


Olbrzymy świata roślinnego 


Potężne, mające wiele tysięcy lat, dę: 
by i lipy Europy nie dorównują w wiel: 
kości i objętości rówieśnikom swoim z 
Północnej Ameryki. Gleba Europy, 
gdzie kultura rolnicza rozwinęła się o 
wiele wcześniej, aniżeli w Północnej 
Ameryce, jest obecnie prawie cała zo: 
rana, albo też była przeorana jeszcze 
ma czasów dawnych, tprahistorycznych. 

W innych «zupełnie warunkach znaj: 
duje się gleba przeważnej części lądu 
amerykańskiego: tutaj zaledwie odnie- 
dawna zaczęły się posiewy i żniwa, tak 
że gleba prawie w zupełności zachowała 
pierwotną swą wydajność — obfitość żye 
wotnych soków. Dlatego też jest zjawi- 
skiem naturalnem, że wyrastają ma niej 
zupełnie inne rośliny; amerykańskie wa: 
rzywa, owoce i t. d. są większe, pożywz 
niejsze, bujniejsze, aniżeli odpowiadają: 
ce im rośliny w Europie. 

Tego lata sprowadzono do przyrodnie 
czoshistorycznego muzeum amerykań- 
skiego w Nowym Jorku pień olbrzymie: 
go drzewa. Drzewo to pochodzi z pos 
łudniowej  Kalifornji — kwaju o nież 
zmiernie bujnej roślinności. Wysokość 


tego olbrzyma wynosi 100 metrów, a 
objętość ma wysokości wzrostu człowiee 
ka — 30 metrów. Część tego drzewa, 
sprowadzona do muzeum, ma | metr wy: 
sokości i 12 metrów średnicy; nic też 
dziwnego, że przy takich rozmiarach 
waży ten „kawałek“ ponad 50 tonn. 
Obie powierzchnie pmia są starannie 
wypołerowane, aby uwidocznić ilość sło- 
jów — „metrykę urodzenia“ tego drze: 
wa. 

Dyrektor muzeum w bardzo dowcipny 
„posób wykorzystał tę okoliczność, aby 
przypomnieć zwiedzającym muzeum 
krótki zarys dziejów świata, w tym celu 
na każdej z niżej wymienionych dese- 
czek wypisał daty największego kultu- 
ralnoshistorycznego zdarzenia, jakie miaz 
ło miejsce w tym czasie, Za czasów 
swej młodości "mając „zaledwie“ sto- 
pięćdziesiąt lat — drzewo było świad- 
kiom czynów Mahometa; w okresie 
krzyżowych pochodów liczyło ono już 
ponad 5 stuleci, a w czasie odkrycia je 
go ojczyzny — Ameryki — było już 
solidnem, tysiącletniem drzewem o średe 
nicy 4 i pół metrów. 


-Co roku prawie o tej porze rozpoczyna się długa serja wypadków na wodach okalającyć 

jest gęsty całun mgły, który nie ustępuje przez kilka miesięcy i wszystko wokół 

Ostatnie zdobycze w dziedzinie techniki naprowadziły firmę Chance Brothers and Co Lte w Birmingham na pomysł 

zastosowania dla obrony przed: mgłą potężnych megafonów, których tony podawane w 2 oktawach i sygnałach, pow- 

tarzanych co 3 sekundy mogą być słyszane na odległość do 40 mil morskich.W noku bieżącym całe pobrzeże angiels 
kie zostanie już zaópatrzone w podobne megafony. 


Anglję. Przyczyną ich 
pogrążą w  mauokach ciemności. 
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Wędrowmny cyrk, który rozbił swe 
namioty w pewnej prowincjonalnej 
mieścinie, pnzeżywał dzisiaj dzień 
niezwykły — jechał ma występy do 
stolicy. Wszyscy aktorzy, zmęczeni, 
zdenerwowani pakowali rekwizyty 
ma wozy, stojące w długim łańcu= 
chu, gotowe do odjazdu. Krzyk, nae 
woływamia mieszały się z rżeniem 
koni cynkowych, popnzywiązywa: 
nych do wozów, ze szczekaniem 
psów w klatkach i z bekiem treso= 
wanej owcy, leżącej na wozie. 

Z całej trupy, tylko Stach, pajac 
cyrkowy, i woltyżerka Nina, miie 
brali udziału 'w przygotowaniach do 
podróży. 

Ona — młoda, siedemunastoletnia 
dziewczynia o jasnych lokach, zadar- 
tym nosku il pięknie skrojomych ue 
stach; om — miski, krępy, silny, bru- 
net o twarzy dość jeszcze przystoj: 
nej, choć mocno zmęczonej, ma któż 
rej szminki i nienormalne życie Izo: 
stawały swój ślad, 

Ona siedziała na stopniach budy 
cyrkowej, widać zmudzona długą 
jego rozmową, uderzając szpicrutą 
o krawędź schodków. Ubrana była 
dość pnzyzwioście: spódniczka w kraz 
tę, angielska bluzeczka, ma którą, 
wijąc się, spadały piękne Joki jej 
złotych=blomd włosów. 


On — w sportowem ubraniu ii dłu: 
gich butach, stał oparty o wóz ii, paz 
ląc papierosa, tłomaczył jej coś z 
przejęciem, zapatrzony miłośnie w 
jej ładną twarzyczkę. Był jeszcze 
młody, gdyż zaledwie © dziesięć 
lat starszy od miej, pochodził z în- 
teligentnej rodzimy, przykre jedz 
nak warunki moralne i materjalne 
w domu zmusiły go do szukania 
kawałka chleba w młodym wie- 
ku. Bez żadnych kwalifikacyj jedz 
nak trudno mu było o jakiekolwiek 
zajęcie. Przystąpił więc do 'wędrowe 
mego cyrku w charakterze pajaca- 
klowna, który za marny kęs strawy, 
by z głodu nie umrzeć, musiał bawić 
przygodną publiczność. Przykre by: 
ło jego zajęcie. Z matury smutny, 
apatyczny, gdyż życie zgotowiało 
mu moc przykrych  miespodziiamek, 
musiał się śmiać, by tylko zadowiol: 
nić tłum, który, żądając od klowna 
śmiechu i różnych sztuczek, nie czuz 
Je, że może dusza jego w tych chwi- 
lach płacze, mwie się, moralnie zme- 
kana. 


Ninę, tę śliozną dziewczynę, któ- 
rej teraz tak coś przedkładał, spote 
kał, jak miała lat osiem, gdzieś na 
wisi, opuszczoną zupełnie i płaczącą 
z głodu pod płotem. Zaopiekował 
się nią, żal mu było tego stwonzenia 
głodnego, karmil więc ją, sobie od 
ust odejmując. Uczył ją, gdy była 
dzieckiem konnej jazdy, miie wies 
dząc, że może gotuje sobie tem kie: 
dyś zgubę... Zastępował jej matkę, 
ojca, zaniedbując się sam, byle tyl- 
ko zaspokoić wszelkie jej pragnie= 
nia. 

Tak przeszło lat dziesięć. Nina, 
jako woltyżerka, była dzisiaj chlubą 
cyrku dzięki niemu, w miarę jednak 
dorastania stawała się coraz barz 
dziej despotyczna, przykra dla miez 
go, uważając go za coś niższego od 
siebie, ze sługę raczej, aniżeli za 
przy jacielia. 

Om zaś czuł, że to uczucie jego do 
niej, które zrazu było jakby uczue 
ciem macienzyńskiem zaczynało stę 
przekształcać w inne zupełnie, któ: 
re bał się nazwać miłością, 

Bał się, bo wiedział, że nie zdolna 
jest go pokochać, że zawsze będzie 
go uważała za istotę niższą. 

I za takiego go uważała, 

Mając go ciągle przy sobie, wie 
działa swoje przyszłe życie przy bo: 
ku miekochanego człowieka, życie 


bezbanwme, bez świateł żadnych i 
nadziei, płynące w straszliwej mono: 
tonmości, ciemne i chmurne, życie 
wiecznej tęsknoty za cieniem człoe 
wieka, którego chciałaby pokochać, 
a którego znaleźć nie mogła. Bolało 
go to, bo czuł jej niechęć z każdego 
odezwania się, z każdego ruchu, iz 
każdego spojrzenia. 

Kochał ją jednak ten pajac... Czue 
wał nad nią zawsze ù wszędzie, ale 
tak, by ona tego nie widziała, by tez 
go nie odczuwała, bojąc się jej mae 
razić, mie chcąc jej drażnić. 

Nina jechała do dużego miasta 
po raz pienwszy, a on, znając brud 
wielkomiejski, odważył się dziisiaj 
wytłomaczyć jako jej pmzyjaciel u 
opiekun, co ją tam może spotkać, 
nie zdradzając się jednak ani 
słowem, że głównym powodem tego 
był lęk, by nie utracić istoty tak ko- 
chanej. 

Słuchała go znudzona, ironicznie 
uśmiechając się, snując jednocześnie 
płany jej pierwszego kroku na bruku 
stolicy. Widziała się otoczoną roz 
jem mężczyzn, nową gwiazdą, zidala 
od tych nudnych twarzy, które ją 
tylko drażniły, Chciała żyć, szaleć, 
bawić się, pozbywszy się tak imęcząe 
cej opieki. 

On właśnie czuł to i bał się tego. 
Czuł, że straci tę dziewczynę, tak 
kochaną, a bez niej życia mie rozu- 
miał, nie mógł sobie go wogóle wys 
obrazić... 

* 

Zmak dany przez dyrektowa przez 
rwał rozmowe. Ona z westchnieniem 
ulgi. nie odrzekłszy ami słowa, ma 
jego tak długie prośby, wstała į le- 
niwym ruchem, przeciągając się, 
weszła zwolna do wozu. 

Jechali oddzielnie. Ona w jednym 
wozie, leżąc na tapczanie z papiero= 
sem w ustach i z rękoma, założomee 
mi pod brodę, śniła o przyszłości, 
o tem, co ją czekało, zapatrzona, ue 
śmiechająca się sama do tych myz 
śli o nowem życiu nieznanem, a tak 
mamiącem. Stach jej mie obchodził. 
Była wolna, więc cóż ją mógł obchoe 
dzić człowiek, który ją tylko nuz 
dził?... 

On jechał sam, smutny, «snując 
sen lat minionych, lat dziecinnych 
i widział tę twanzyczkę dzieweczki, 
wpatrzonej w niego, gdy wyprawiał 
różne śmieszne sztuczki ma arenie 
dla niej, by oma się śmiała, mie myz 
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śląc zupełnie o tem, że robi: to dla 


tłumu. Chwiilami uśmiechał się do 
tych myśli podobnie, jak ona, z tą 
jednak różnicą, że przeżywał to, co 
minęło już bezpowrotnie, przyszłość 
zaś widział w azarnych kolorach. 

Kochał ją, jak pajac tylko kochać 
umie... 

* 


Po pięciu dniach, odpoczywając 
po drodze, stamęli w stolicy. Zająwe 
szy budę po dawnym cyrku, rozpoz 
częli próby, by odpowiednio do wyż 
magań wielkiego miasta, dać swe 
inauguracyjne przedstawienie. Nina 
systematycznie trenowała konie, on 
zaś przygotowywał nowy program 
swej pajacowej roli, nie przestając 
jednak wciąż obserwować Niny, noze 
promieniionej życiem stolicy. 

Rozpoczęły się przedstawienia, 
cieszące się dużem powodzeniem, 
dużym aplauzem publiczności. Nima 
królowała... Zdawała się zachwycać 
wszystkich swoją urodą, umiejętmo= 


ścią prowadzenia koni podczas 
swych popisów 4 licem, zawsze 
uśmiechniętem i  promieniejącem 


szczęściem. Bisowiać musiała po pa- 
rę razy każdy numer. Widać w: niej 
było jednak pewną zmianę: — staz 
ła się więcej dbałą o swój wygląd 
zewnętrzny. Zarazem była jakaś 
zdenerwowana, więcej opryskliwa 
dla Stacha, zła, a jedymie szczęśliwa 
podczas przedstawienia. Stach ob= 
serwował ją, i jakież było jego sza 
lone przerażenie, gdy spostrzegł, że 
ciągle śmiała się do dwóch elegan= 
ckich mężczyzn, siedzących w loży. 

Zabolało go to... Uczuł, jak otwiie: 
ma się przed nim jakby otchłań, dzie: 
ląca go mazawsze od niej, przepaść 
brudu moralnego, mad którą stała 
ona... 

Postanowił ją ratować za wszelką 
cenę. Po przedstawieniu poszedł do 
jej garderoby.  Podchodząc do 
drzwi, usłyszał wesoły gwar, panu: 
jący w pokoju. wesoły jej szczebiot, 
pnzeplatany głosami męskiemi. 

Zawahał się... 


Stał w kostjumie pajaca, rękę 
trzymając ma klamce, a twarz jego 
drgała każdym muskułem, zdradzaż 
jąc silne zdenerwowanie. E.nzemógł 
się jednak i wszedł... 

Dwóch mężczyzn, tych samych 
panów z loży, zastał roześmianych, 
rozbawiomych w towarzystwie Niny, 
promieniejącej szczęściem, widoka: 
mi lepszych dni przyszłości. 

Stanął przy drzwiach, jak intruz, 
powiódł smutnym wzrokiem dokoła 
i rzekł cicho: 

— Przepraszam... 

— Ależ proszę, — rzekł jeden z 
mężczyzn — pam pozwoli... 

— Nie, nie... ja... tylko do pani... 
nie, mie... ja wyjdę... — wyjąkał i, 
odwróciwszy się, szybko wyszedł... 

Stamął przed drzwiami i słyszał 
jeno pusty śmiech za sobą. Stał bla: 
dy, tnzęsąc się w silnem zdenerwios 
waniu, a po jego trupiozbladej, upu- 
drowanej twarzy spływały wolno 
duże krople łez... 

Pajac płakał... 

Zamknął się jednak w sobie, nie 
mówiąc jej więcej o tem ani słowa. 
Czuł, że to mie odniesie pożądanego 
skutku, że dziewczyna prędzej czy 
później go porzuci, znudzona Mono- 
tonmością przy jego boku. Rozumiał 
to i cierpiał. Nie mógł jednak dać 
jej tego, czego pragnęła. Co mógł — 
to robił: ona mimo to mie zmajdoe 
wała w tem zadowolenia, a przeciwe 
nie coraz bardziej, znudzona swą 
dotychczasową egzystencją, pragnę: 
ła czegoś nowego, jej nieznanego. 

W takiem «cierpieniu przeszło dni 
parę, Nima, zapewniana przez jedne: 
go z panów z loży, a był nim młody 
hrabitcz, o gorącej miłości jaką zaz 
pałał ku niej, postanowiła cyrk opu- 
Ścić. 

Plam ucieczki był gotów. Miało to 
nastąpić w dniu dzisiejszym po 
przedstawieniu. 

Nina przez cały dzień nie przez 
mówiła do Stacha ani słowa. Ten zaś 
chodził za nią, jak cień, czując 
przedbłyski mającego mastąpić mie: 
szczęścia. 

Był niespokojny, zdenerwowany, 
podozas gdy ona właśnie dnia tego 
zdawała się być bardzo szczęśliwą. 
_ Nadszedł wieczór. Nina, jak zwyż 
kle podczas przedstawień, w pełni 
humoru popisywała się konną jazdą. 
Bisować musiała dnia tego parę ra: 
zy. Panów w loży — mie było. Sta: 
cha numer był końcowy, miał więc 
dość czasu przed sobą i spędził go 
w swej garderobie. 

Siedział smutny, zapatrzony przed 
siebie, gdzieś w dal nieznaną, przes 


żywając niewiadomo już który. raz 
minione dni szczęścia. 

Wstał jednak zwolna, uśmiechnął 
Się przez łzy i, machnąwszy z rezy: 
gnacją ręką, wyszedł. 

Przechodząc jednak koło jej gar- 
deroby, zdziwiony ciszą, po krót: 
kiem wahaniu wszedł, 

Jej nie było... 

Przebiegł wzrokiem cały pokój, 
list jakiś leżał na stole. Podszedł... 
pisany był do niego: „Stachu, prze- 
bacz! — pisała. — odchodzę w po: 
goni za szczęściem, którego w życiu 
mie 'zazmałam, odchodzę z człowie: 
kiem, którego kocham i który mnie 
również kocha. Urazy do mnie nie 
miej, zapomnij — Nina“. 


Mgłą zaszły mu oczy, stał spokoj: 
nie wśród martwej ciszy, nie słysząc 
ani słowa żadnego, ani dźwięku, czuz 
jąc jedynie próżnię przed i poza soż 
bą. Dusza mu się rozdzierała, skąpa- 
na we krwi, spowita płomiemną wis 
zją śmierci, której jedynie teraz 
pragnął. Nadludzkim wysiłkiem wy% 
szedł jednak po raz ostatni ma ares 
mę, by spełnić do końca swój żywot 
pajaca, by ostatni raz zaśmiać się 
pustym śmiechem przez łzy... 

I śmiał się, bo ponwiano mu ukoe 
chaną, śmiał się ze swego życia 
marnego, śmiał się, choć po twarzy 
spływały mu ledwo dostrzegalne 
łzy... 


LJ 


Cichy letni wieczór spływał ma 
miasto, rozsiewając wszędzie po 
swej sennej drodze spokój, ciszę, zaz 
pomnienie. Utulał skrzydłami swe- 
mi maturę, jak zasypiające dziecię 
i zasnuwał starannie firmament niez 
bieski, by nic nie mogło zbudzić 
ziemi ze słodkiego snu... 

Na podłodze w garderobie leżał 
uśmiechnięty pajac, któremu ze 
skroni Ściekał wąski pasek krwi... 

Śmiał się do swej woltyżerki, 
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Dr. Mieczysław Themerson: MANZA 
Płock, nakładem autora. 

Niepodobna zaliczyć do anachronize 
mów tej garstki starych, bo sięgających 
wojny rosyjskozjapońskiej, wspomnień 
lekarza, powołanego do ciężkiej służby 
na froncie, na odległe stepy Mamdżurji, 
gdzie „nad trumną dzikiego, czerwome=: 
go szału, rwała na strzępy swoje serce 
natura“... A lekarzowi, który  tembar: 
dziej bliski! jest tych wszystkich okrope 
ności, bo obowiązek makazuje mu, by 
„nachylał się do piwnic į suteren śmierz 
dzących brudem,  stęchlizną, nędzą 1 
cierpieniem, by koił ból biedaka, by 
niósł ulgę w cierpieniach fizycznych i 
moralnych bogaczom, by leczył sumien- 
nie przyjaciół i mie odmawiał pomocy 
wrogom“, by ciężkie swe posłannictwo 
spełniał z zaparciem się nawet zasad, dla 
których poświęcił tyle lat nauki, —gdy 
wypadnie wziąć pióro do ręki, nie inne 
jak tylko potwornie naturalistyczne bare 
wy posłużą za tło do tego ponurego 
obrazu. Bez sentymentów! Wszystko na 
sztuki w tym orszaku cmentarnym, któ: 
ry mu codziennie zwiożą! 


Choć od tego czasu groźniejszy kata- 
klizm dziejowy odkrył przod nami > z 
pewnością jeszcze więcej upiorne hory= 
zomty, wojna, której uczestnikiem był 
autor, mie przestaje być tym krwawem 
i niezapomnianem  widziadłem, i tylko 
koszmarem, bo stoczona była niewiado: 
mo dla kogo i dla czego, a dotkliwe jedz 
nak wyrwy poczyniła w domostwach 
nawet tu nad Wisłą. 

W tomiku dr. Themersona nie brak 
również barwnych epizodów z życia 
Chińczyków i Mandżurów, obfitujących 
w niezmiernie ciekawe szczegóły o oby: 
czajowości Dalekiego Wschodu. 


Jan Tadeusz Wróblewski: MAJAKI, 
Warszawa, nakładem Domu Książki Pole 
skiej, 

Opowieść J. T. Wróblewskiego doty- 
czy osobistych wrażeń autora na tle sto» 
sunków naukowozszkolnych i prasowych 
z okresu Hurki i Apuchtima, oraz prze» 
żyć jego na początku wielkiej wojny w 
Kijowie, gdy, jako początkujący dzien- 
nikarz naraził się władzom i został osa: 
dzony w więzieniu. Nie brak w opowie: 
ści tej barwnie skreślonych typów z 
urzędów i z za biurek redakcyjnych, 
którym autor nie szczędzi, gdzie tylko 
okazja się nadarzy ostrych nawet dos 
cinków. 


oo usm Rswdżzek 


Eugenjusz Zoszczenko: JAK SME- 
MION SIEMIONOWICZ ZAKOCHAŁ 
SIĘ W ARYSTOKRATCE i tegoż au: 
tora: JEGO KRÓLEWSKA MOśc 
MĘSZCZYZNA, Warszawa, nakładem 
Tow. „Rój“. 


Zamiatin: LUDZIE JASKINIOWI, 
(tom zbiorowy), Warszawa, nakładem 
Tow. „Rój”. 


WSPÓŁCZESNA LITERATURA RO- 
SYJSKA  (Sajfulin, Iwanow, Kawerin, 
Brik, Pilniak) Warszawa, nakładem „Bi: 
bljoteki groszowej'. 

Pantelejmon Romanow: PIERWSZA 
MIŁOŚĆ, Warszawa, nakładem Tow. 
„Alfa“, 

Poza dziwolągami rosyjskiej twórczoe 
ści umysłowej, ujarzmionej przez wła- 
dze państwowe lub popadłej w bezmyśle 
ny bełkot ultraeamodernizmu, istnieje 
przecież za czerwonym kordonem cie: 
kawa miezmiernnie literatura, tembarz 
dziej nawet zasłużona, iż wyhodowana 
w tak mało sprzyjających warunkach. 
Kilka z celniejszych utworów ostatniej 
doby przedostało się ostatnio ma nasz 
rynek w starannych przekładach, z po- 
między których najlepszem jest tłomaz 
czenie Zoszczeniki, przez M. Wańkoe 
wicza. | 

Jakże nieskończenie tragicznym jest 
ten mały cykl utworów, © niemaskowae 
nej przeważnie treści bolszewickiej! 
Straszliwe warunki bytowania pod właz 
dzą „Uprawdomów', „Predzawkomów”, 
„Rabkorów* i innych dziwacznych no» 
wotworów socjalnych i językowych dos 
sadnie wskazuje jaki mógł wyniknąć re» 
zultat z tego forsownego uświadamiania 
mas, do reszty  obałwaniomych przez 
półamteligentnych specjalistów oď nasaz 
dzania kultury. „Likwidowanie analfabez 
tyzmu*, ratowanie rozmaitych Chlebni: 
kowych „z otchłani ciemności“ — choć 
aspiracje ich tendują.raczej do samo» 
gomki, i likwidowanie aspiracyj intel- 
gencji, co wzlecieć miestety nie mogą 


ponad zwykłą prozę życia, i to w 
najelementamniejszych jej formach, jak 
udawanie miljonera na własnem łóżku 
i pod przykryciem własnego palta, zdoe 
bytych za cenę utworu literackiego — 
dziwne anomalje duchowe, pozwalające 
człowiekowi zabić drugiego, z racji auz 
torytetu przedstawiciela władzy, przed 
którym „morda inteligencka odzywa się, 
ścierwo“, i zachwycające się mad złotem 
sercem tego samego degenerata, który 
w kilka chwil później rozgrzewa w dłos 
niach zmarzłego na ulicy wróbelka, oby: 
da korupcji, makazująca odpowiednio 
traktować i „rabkora* (korespondent 
robotniczy do prasy) i felczera w szpie 
talu i każdego uświadomionego obywa» 
tela, okazuje się bowiem, że gdy pies 
policyjny, jedyna istota godna zaufae 
nia, pociągnął nosem za złodziejem skra- 
dzionego palta, to nie było takiego, któ: 
ryby nie przyznał się do jakiego grzes 
chu, nawet agent, co psa wknadał na 
„strawnem* — oto do czego doprowa: 
dziłłoo 10 dat aządów bolszewickich. 

„Ma się to nazywać — mówii Roma» 
mow — budowaniem życia na zasadziie 
sprawiedliwości: najpierw jednych za: 
miorzą. jak szczury, a pomiędzy pozos 
stałych wprowadzą sprawiedliwość ii 
braterstwo". 


Stanisław Wasylewski: ZERWANA 
KOKARDA, Poznań. nakładem Wyda- 
wnictwa Polskiego. 

Każde pojawienie się na rynku księz 
garskim zbiorku mieocenionej wartości 
anegdot historycznych Stanisława Wae 
sylewskiego jest swojego rodzaju ewe- 
nementem. Cykl, objęty w „Zerwanej 
kokardzie', dotyczy epoki napołeoń: 
skiej, a anegdoty oparte są na cieka- 
wych i mało znanych źródłach, zwłasze 
cza epizod rozmowy Ks. Józefa z Izydoe 
rem Lehmanem ze Strassbunga, dostawe 
cą mąki i odzieży dla wojska, 


Jerzy Bandrowski. PO TĘCZOWEJ 
OBRĘCZY. Nakł. Tow. Wydawniczego 
„Rój“. 

Ot taki sobie zwykły Kit z Zakliezyz 
na, 'skądinąd profesor gimnazjalny i 
autor słowników, puszcza się w podróż 
do swego brata, oryginalnego amery: 
kanina, osiadłego w Klondyke, A że w 
Kitach siedzi jakiś duch niesamowity, 
żądza przygód i zdobyczy, więc pu: 
szczają się bracia, John i Harry, po 
bezbrzeżach Ameryki, Oceanji, Austrae 
Hi i Azji. 
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BIBLJOTEKA KSIĄŻEK ILUSTROWANYCH 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


DO 
RODZICÓW i WYCHOWAWCÓW 


W dobie powojennej, którą cechuje upadek 
obyczajów i rozgardjasz umysłowy społeczeństw, wy- 
kolejonych z równowagi ducha, szczególną troską 
napawać nas powinna przyszłość naszych dzieci. 
Musimy wytężyć wszystkie siły, aby wyszły zdrowe 
moralnie i fizycznie z czadu i oparów dnia dzisiej- 
szego, śmiało wkraczając w jasne i słoneczne jutro 
swojego życia. 

Jednym ze środków kształcenia duszy dzie- 
cięcej, jest dobra książka, która, o ile się stanie wier- 
nym przyjacielem od młodu, pomnoży cnotę, uszla- 
chetni i rozwinie umysł, kierując go ku górnym 
myślom i pięknym uczuciom. 

lak pojmując swoje zadania i cele, rozpoczę- 
liśmy w roku ubiegłym wydawanie specjalnej bibljo- 
leki iiustrowanej dla dzieci i młodzieży w postaci 
„Książek Rożowych” i ,„Książek Błękitnych". 

Dorobek ten składamy w wasze ręce, Ro- 
dzice i Wychowawcy! 

Rozejrzyjcie się i oceńcie! 


REDAKCJA 


UWAGA: Wobec zbliżającej się Gwiazdki najlepszy upomninek 


ADRES DLA ZAMÓWIEŃ: 


WYDAWNICTWO 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Nr. 9, skrzynka pocztowa 723. 


„KSIĄŻKI RÓŻOWE” 
„KSIĄŻKI BŁĘKITNE” 


WYBITNI AUTORZY. OBFITOŚĆ ILUSTRACYJ, PIĘKNA OPRAWA 
Za przesyłkę gr. 10. 


Szczegółowe prospekty na żądanie wysyła się bezpłatnie! 


„KSIĄŻEK RÓŻOWYCH:, KSIĄŻEK BŁĘKII NYCH“ 


SA tedańkcyjnego curka 


Przewielebnemu Księdzu Sroce. Raczy 
Przewielebny  KsiądzeDobrodziej zady- 
sponować dodatkowym egzemplarzem 
w myśl swego łaskawego uznania. 


Ziem. Żebrowskiemu. Zgadzamy się 
na propozycję. Prosimy o rozpowszech= 
nianie 'pisma. 


Autorowi wiersza „Kochaj“ i innych, 
Mamy przepełnioną tekę, stąd: nie moz 
żemy określić terminu. Co do konflik- 
tu, o który Pam zapytuje, to komunikue 
jemy, iż przeciwnicy pogodzili się. 


Kpt. L. w Krakowie, Skomunikujemy 
się listownie. Propozycja możliwa do 
zrealizowania. 


P. Andrzejewskiemu, Za dużo mieli- 
śmy już motywów jesiennych. Co do 
ilustrowanych obrazków, zwłaszeza tar 
kich, oo są kartą czy kartką z życia, 
chętnie korzystalibyśmy co pewien czas. 
Prosimy o coś w tym rodzaju. Wiarue 
nek: fotograłje wyraźne i odbitki! ma 
glansowanym papierze. 


Em. —Eł Nie można odmówić proz 
stoty il szczerości, a nawet chwilami 
pewnego wdzięku, lecz takie np. strofy, 
jak: 

Bratek taki serdeczny — przyjaźń obiecuje, 
Lecz jeden żółty listek harmonję tam psuje... 

Zamadto są już proste i naiwne, woli- 
my więc wiersze Mikołaja z Nagłowice 
Reja, który pisze: 

Hamuj z góry, 
Szanuj skóry, 


Bo świat bury, 
Szuka dury. 


Zwracamy uwagę wszystkich, nad- 
sytających rękopisy do redakcji. iż 
rękopisów nie przechowujemy i nie 
zwracamy, o czem głosi nagłówek 
każdego numeru „Ilustrowanego Tyz 
godnika Polskiego“, Odpówiedzi uz 
dzielamy tylko w rubryce z „Redak» 
cyjnego biurka”, wszelkie więc nad: 
sylanie znaczków pocztowych na 
odpowiedź listowną jest zbędne i 
bezskułeczne, jak również dopiski, 
zastrzegające zwrot rękopisów. Ręe 
kopisy, nadsyłane bez uprzedniego 
porozumienia się z Redakcją co do 
honorarjum, nawet w razie ich zuz 
żytkowania w piśmie, traktujemy, 
jako bezpłatny materjał redakcyjny. 


Wydawca: 


Polskie Biuro Wydawnicze. 


Redaktor: Eugenjusz Rafalski. 


Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona“, Warszawa, Nowolipie 2. 


Chcesz wydać książkę, katalog, prospekt czy wogóle jakikolwiek druk? 
Chcesz po wydaniu druk swój rozpowszechnić jaknajszerzej? 
Chcesz, by cię kosztowało tanio, a wydane było ładnie? 

Chcesz jakichkolwiek wskazówek wydawniczych? 


Dzwoń pod M: telefonu 28-33, 
zgłoś się osobiście, 
lub napisz do 


POLSKIEGO BIURA WYDAWNICZEGO 


Warszawa, ul. Miodowa 5, telefon 28-33 
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ZAKŁAD GIMNASTYCZNY 


BOLESLAWA OLSZEWSKIEGO | HELENY NNIŻCZYNSNIEJ- OLŻL NOKIE. 


AL. JEROZOLIMSKIE 17. TELEFON 65-68. *"" hn Roku. O 


Ćwiczenia gimnastyczne prowadzone w zastępach, dobieranych według wieku, sił i sto- 
pnia uprawnienienia dla pań, panów, dziewcząt, młodzieży męskiej i dziatwy od lat 4'/,. 
GODZINY POPOŁUDNIOWE I POŁUDNIOWE. — ZAPISY 
PRZYJMUJE ZAKŁAD CODZIENNIE OD GODZ.4DO5 W. 
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ZAKŁAD KOSMETYCZNY 


WŁADYSŁAWA KLIMECKIEGO 


Warszawa, Niecała 5. Tel. 33-74 
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Ogłaszajcie się 


Tygodniku 
Polskim 


Alta goi krosty, liszaje, egzemę, zmiękcza suchą skórę, 


mne ge" 
qi 
mila 


Eos wstrzymuje wypadanie włosów, przyspiesza porost, 
usuwa łupież, zapobiega siwiźnie. 
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Mleczko Aipeiskie odświeża cerę, rozjaśnia, wygładza, 
dając niękną karnację. 


Oteilo płyn usuwa wągry, nadmiar tłuszczu, zwęża roz- 
szerzone pory. 
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Piegi, plamy, opaleniznę usuwa światowej sławy Paryski 
Tuja, oryginalny z „Jaskółką* bez Jaskółki falsyfikat. 
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